
W ZSRR przed Świętem 
Październikowym

W miastach i wsiach Związ 
ku Radzieckiego panuje już 
świąteczny nastrój. Uroczy­
stości 53 rocznicy Rewolucji 
Październikowej trwają od po 
czątku bieżącego tygodnia.

Szczególnie uroczyście ob­
chodzi święto październikowe 
ludność autonomicznych repu­
blik: Udmurckiej i Maryj- 
skiej. W tym tygodniu odby­
wają się tam obchody 50-le- 
cia władzy radzieckiej.

O nowych zakładach pro­
dukcyjnych, uruchamianych w 
przeddzień rocznicy rewolucji, 
donoszą z całego Związku Ra­
dzieckiego. W Mołdawii na 
przykład uruchomiona została 
w tych dniach największa w 
republice elektrownia.

Jak co roku — w przed­
dzień rocznicy rewolucji odbę 
dzie się w sali Pałacu Zjazdów 
na Kremlu uroczysta akade­
mia, a w dniu 7 listopada — 
defilada wojskowa i manife­
stacja ludności Moskwy na 
Placu Czerwonym. (PAP)
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Zginął tak, jak żył — w służbie dla Polski Ludowej

Pogrzeb Zygfryda Wolniaka
Wczoraj w Warszawie na powązkowskim Cmentarzu Ko 

munalnym odbył się pogrzeb wiceministra spraw zagranicz­
nych Zygfryda Wolniaka, który poniósł tragiczną śmierć w 
ubiegłą niedzielę w czasie pełnienia obowiązków służbowych 
w misji oficjalnej w Pakistanie.
W godzinach przedpołudnio­

wych trumna ze zwłokami Z.

Śledztwo w Karaczi
Agencja France Presse. po­

wołując się na koła oficjalne 
w Karaczi, pisze, że Moham­
mad Firoze, sprawca tragicz­
nej śmierci wiceministra 
spraw zagranicznych PRL, 
Zygfryda Wolniaka, na lotni­
sku w Karaczi, oświadczył w 
toku dochodzeń, że działał z 
premedytacją.

Agencja informuje także, iż 
Wyżsi funkcjonariusze paki­
stańskich władz bezpieczeń­
stwa zostali wydelegowani z 
Islamabadu do Karaczi, aby 
czuwać nad przebiegiem do­
chodzeń. Do dyspozycji spec­
jalnej komisji, powołanej 
przez prezydenta Pakistanu, 
Yahya Khana, dla prowadze­
nia dochodzeń, oddano dodat­
kowych funkcjonariuszy władz 
bezpieczeństwa i policji.

Trwają przesłuchania pra-

4 bm. w godzinach popołudnie 
wych na Cmentarzu Komunal­
nym na Powązkach w Warsza­
wie odbył się pogrzeb wicemi­
nistra spraw zagranicznych Zyg­
fryda Wolniaka, który poniósł 
śmierć w czasie tragicznego wy­
darzenia na lotnisku w Karaczi. 
W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział przedstawi­
ciele najwyższych władz partyj­
nych i państwowych. Na zdję­
ciu: fragment uroczystości po­

grzebowych.
CAF — Miedza — telefoto

Wolniaka wystawiona była w 
Sali Kolumnowej Pałacu Pry­
masowskiego w Warszawie.

Sala Kolumnowa Pałacu Pry 
masowskiego w Warszawie, 
przybrana — flagami biało-
czerwonymi czerwonymi,
przepasanymi wstęgami kiru. 

Na spowitym czernią katafal
ku trumna ze zwłokami
Zygfryda Wolniaka. Wokół 
niej — kwiaty, przed nią — 
na poduszkach — odznaczenia 
zmarłego: Order Sztandaru 
Pracy II Klasy, Krzyż Koman 
dorski Orderu Odrodzenia Pol 
ski, odznaczenia zagraniczne.

Przez salę przy dźwiękach 
muzyki żałobnej przeciągają 
delegacje instytucji, zakładów 
pracy, organizacji społecz­
nych.

Przybywają: przewodniczący 
Rady Państwa Marszałek Pol 
ski Marian Spychalski z mał­
żonką, premier Józef Cyrankie 
wicz, Zenon Kliszko, wicepre­
mierzy Stanisław Majewski i 
Józef Kulesza.

M. Spychalski dekoruje 
trumnę zmarłego Krzyżem Ko 
niandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski z Gwiazdą, przyzna 
nym pośmiertnie Z. Wolniako 
wi przez Radę Państwa.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa staje u trumny, na hono­
rowej warcie.

U trumny stają towarzysze 
pracy Z. Wolniaka pracow­
nicy MSZ, delegacje miasta i 
powiatu Częstochowa, z które 
go pochodził.

Do Pałacu Prymasowskiego 
przybyła oddać hołd pamięci 
zmarłego misja specjalna pre­
zydenta Pakistanu. Członko­
wie misji pakistańskiej przeka 
zali Kazimierze Wolniakowej 
kondolencje od prezydenta Pa 
kistanu Yahya Khana, a na­
stępnie wpisali się do księgi 
kondolencyjnej.

Aktualne zadania rolnictwa
Spotkanie dziennikarzy z kierownictwem 

resortu rolnictwa
Aktualne zadania rolnictwa, zwłaszcza w okresie jesienno- 

zimowym, były wczoraj tematem spotkania dziennikarzy z 
całego kraju z kierownictwem resortu rolnictwa.

Kontynuacja rozmow
między delegacjami PRL i HRF

cowników pakistańskich 
nii lotniczych, w których 
trudniony był Mohammad 
roze. (PAP)
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Minister Malajzji 
przybył do Polski

Wczoraj przybył do Polski 
Minister handlu i przemysłu 
Malajzji Mohamed Khir Joha 
ri, na czele delegacji gospodar 
czej swego kraju.

Celem wizyty jest przepro­
wadzenie rozmów dotyczących 
możliwości dalszego rozwoju 
stosunków gospodarczych, a 
także zawarcie pierwszej urno 
wy handlowej między Polską 
a Malajzją. (PAP) '

Min. Rolnictwa — prof. dr 
Józef Okuniewski oraz wice­
ministrowie: mgr Andrzej Ka- 
cała i inż. Jerzy Maciak omó­
wili główne kierunki działania 
zmierzającego do możliwie 
szybkiego odrobienia strat wy 
nikłych z ubiegłorocznej su­
szy, po której w wyniku po­
ważnego deficytu pasz nastą­
pił spadek pogłowia bydła o 
ponad 200 tys. szt. i trzody 
chlewnej o ok. 900 tys. szt. 
oraz w rezultacie długiej tego 
rocznej zimy, a także zbyt mo

rynku w roku przyszłym i latach 
następnych.

Równie ważnym zadaniem

Dokończenie na str. 2

krej opóźnionej wiosny,

Arabska konferencja
na szczycie

W środę wieczorem 
Kairze w hotelu Sheraton

w 
roz

Poczęły się rozmowy, w któ- 
fych uczestniczą prezydent 
ZRA, Anwar el-Sadat, prze­
wodniczący Libijskiej Rady Re 
Wucyjnej, płk. Kadafi, i prze 
^rodniczący Sudańskiej Rady 
Ewolucyjnej, gen. el-Nimeiri.

Jest to czwarta z serii roz- 
trzech państw arabskich.

skutkiem których spadły w po 
rówmaniu do minionego roku 
plony zbóż.

Cały wysiłek służby rolnej i 
producentów, a więc rolników 
— stwierdził min. Okuniewski 
— skoncentrowany jest obec­
nie na odbudowanie pogłowia 
zwierząt, przynajmniej do sta 
nu z 1969 r.

Spełnienie tego warunku, zda­
niem wicemin. Kacały, powinno 
pozwolić na odrobienie strat w po 
głowiu bydła w ciągu pierwszego 
półrocza przyszłego roku. Przema­
wia za tym uwidaczniająca się co 
raz bardziej tendencja gospo­
darstw chłopskich i państwowych 
do powiększania pogłowia zwie­
rząt. Przeznaczają one do chowu 
znacznie wiecej cieląt niż w po­
przednich latach, a równocześnie 
wzrasta popyt na prosięta. Z jed 
nej strony powoduje to spadek do 
staw zwierząt rzeźnych, co w po­
równaniu dc tego samego okresu 
ub. roku odbija się wprawdzie u- 
jemnie na zaopatrzeniu rynku w 
mięso i artykułv pochodzenia zwie 
rzecego. ale z drugie i —- stwarza 
perspektywy lepszego zaopatrzenia

Przybył także przebywający 
w Warszawie minister spraw 
zagranicznych NRF — Walter 
Scheel. Hołd pamięci wicemin. 
Z. Wolniaka oddali także sze­
fowie przedstawicielstw ayplo 
matycznych akredytowani w 
Warszawie.

Godzina 14, 
munalny na 
Warszawie. W

Cmentarz Ko- 
Powązkach w 
stronę Alei Za-

służonych rusza kondukt po­
grzebowy. Otwiera go kompa­
nia honorowa WP ze sztanda­
rem, a za nią poczty sztanda­
rowe komitetów PZPR: Woje­
wódzkiego w Katowicach, Po­
wiatowego i Miejskiego w Czę 
Stochowie, Dzielnicowego War 
szawa - Śródmieście, zakłado­
wego MSZ, Zarządu Głównego 
ZBoWiD, miasta Częstochowy.

Przed trumną pracownicy 
MSZ niosą odznaczenia pań­
stwowe Z. Wolniaka.

W kondukcie postępują
Dokończenie na str. 2

4 bm. w godzinach przedpołudniowych delegacje PRL 
i NRF kontynuowały rokowania w sprawie układu o podsta 
wach normalizacji stosunków między obu państwami. Roz­
mowy prowadzą stojący na czele delegacji ministrowie 
spraw zagranicznych obu krajów — Stefan Jędrychowski
i Walter Scheel.
Środową sesję plenarną dele 

gacji poprzedziło spotkanie 
obu ministrów spraw zagra­
nicznych. Trwało ono ponad 
godzinę.

Następnie obradowały obie 
delegacje w pełnym składzie.

Rozmowy toczyły się w szcze 
rej i rzeczowej atmosferze. 
Kontynuowane one będą w 
czwartek.

W godzinach popołudniowych 
delegacje PRL i NRF pracowa 
ły oddzielnie We własnych gru 
pach.

W godzinach wieczornych 
minister spraw zagranicznych 
NRF Walter Scheel i członko­
wie zachodnioniemieckiej de­
legacji obecni byli w Teatrze 
Wielkim w Warszawie na

spektaklu baletu Ludomira Ró 
życkiego „Pan Twardowski”.

PRZYJAZD
PARLAMENTARZYSTÓW NRF
W związku z toczącymi się 

w Warszawie rokowaniami 
PRL — NRF przybyli w śro­
dę do stolicy parlamentarzyści
NRF: wiceprzewodniczący
Bundestagu prof. Carlo 
Schmid (SPD) i deputowany 
do Bundestagu Ernst Achen- 
bach (FDP). (PAP)

Korespondencja z Warszawy 
na str. 2.

Strauss przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie

Przewodniczący bawarskiego

Rezolucja Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie Bliskiego Wschodu

Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych poleciło w 
środę, aby strony konfliktu bliskowschodniego przedłużyły 
na dalsze trzy miesiące porożu mienie o wstrzymaniu ognia, 
które wygasa w czwartek 5 bm. oraz zaleciło podjęcie roz­
mów pokojowych pod egidą Gunnara Jarringa.
Zgromadzenie przyjęło 57 

głosami przeciwko 16 przy 37 
wstrzymujących się projekt re 
zolucji w sprawie Bliskiego 
Wschodu przedłożony przez 
kraje afroazjatyckie, z popraw 
kami zgłoszonymi przez Fran­
cję.

Przypominając, że rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa z 22 li­
stopada 1967 r., przyjęła jedno 
myślnie i zawierająca zalece­
nia mające doprowadzić do po 
kojowego uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego, nie 
została dotąd wprowadzona w 
życie — Zgromadzenie Ogólne 
NZ stwierdza, że:

— zajmowanie terytoriów siłą 
jest niedopuszczalne i terytoria w

□EODA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami. Miejscami możli­
wość opadów deszczu. Temperatu­
ra maksymalna od 3 st. po północ 
nym wschodzie do 13 st. na połu­
dniu. Wiatry umiarkowane, następ 
nie dość silne z kierunków za­
chodnich.

ten sposób zdobyte powinny być 
zwrócone;

— wprowadzeniu sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie powinno towarzyszyć:

— a) wycofanie izraelskich sił 
zbrojnych z terytoriów okupowa­
nych;

— b) ustanie wszelkich aktów 
wrogości i poszanowanie oraz u- 
znanie suwerenności, integralno­
ści terytorialnej i niezależności 
politycznej każdego państwa te­
go rejonu, jak również ich prawa 
do życia w pokoju w zabezpieczo 
nych i uznanych granicach;

— poszanowanie praw Palestyń­
czyków jest niezbędnym elemen­
tem przywrócenia sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie;

— konieczne jest jak najszybsze 
i całkowite wprowadzenie w ży­
cie rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa z 22 listopada 1967 r.;

— strony bezpośrednio zaintere­
sowane powinny wydać instruk­
cje swym przedstawicielom w ce 
lu nawiązania kontaktów ze spec 
jalnym wysłannikiem sekretarza 
generalnego ONZ, tak, aby mógł 
on spełnić swą misję zmierzającą 
do wprowadzenia w życie rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa;

— strony powinny przedłużyć po 
rozumienie o przerwaniu ognia 
na okres dalszych trzech miesię­
cy. (PAP)

Spotkanie Wielkiej Czwórki
W środę zakończyło się 9 spotka­

nie ambasadorów 4 mocarstw w 
sprawie Berlina Zachodniego. 
Trwało &no 3 godziny. Komunikat 
wydany po zakończeniu spotkania 
stwierdza, że osiągnięto porozu­
mienie co do pewnych punktów, 
istotnych dla 4 mocarstw. Następ­
ne spotkanie ambasadorów odbę­
dzie się 16 listopada.

Prezydent Cypru w Japonii

przewodniczącym Rady państwa 
Rumunii, Ceausescu.

Debata w Bundestagu
W środę przed południem Bun­

destag rozpoczął debatę nad czte­
rema ważnymi projektami ustaw 
z dziedziny socjalno-politycznej. 
Rozpatrywane są także uzupełnia 
jące propozycje CDU/CSU. Cen-

temat zwołania konferencji. Jak 
wiadomo, Finlandia oferowała swo 
ja stolicę jako siedzibę konferen­
cji.

Prezydent Cypru, arcybiskup
Makarios, przybył w środę do To­
kio z sześciodniową wizytą. Pod­
czas pobytu w Japonii Makarios 
przeprowadzi rozmowy z premie­
rem Sato i złoży wizytę cesarzowi 
Hirohito.

Afrykańska podróż Newsoma
Zastępca sekretarza stanu d/s 

Afryki, Newsom, udał się we wto 
rek w podróż do kilku krajów 
Afryki. Jej głównym celem ma 
być wizyta w Republice Południo­
wej Afryki.

Rozmowy Tito - Ceausescu
W środę przed południem w 

Brdu Kod Kranja w Słowenii by­
ły kontynuowane rozmowy między 
prezydentem Jugosławii Tito a

skrzydła chadecji CSU,
Franz Josef Strauss, wystąpił 
ponownie przeciwko uznaniu 
granicy na Odrze i Nysie oraz 
przeciwko europejskiemu sta­
tus quo. Na wiecu wyborczym 
w Passau oświadczył on we 
wtorek wieczór, że CSU nie 
jest gotowa do „legalizacji 
istniejącego stanu” w Europie 
Środkowej.

Burzliwymi oklaskami powitało 
6 tys. zwolenników CSU zgroma­
dzonych na wiecu słowa Straussa: 
„Rezygnacja jest zdradą, Oppeln 
(Opole). Glogau (Głogów), i Bre- 
slau (Wrocław) należą do Niemiec, 
a kto się ich wyrzeka, popełnia 
zdradę”. (PAP)

Zarządzanie 
budownictwem

tematem narady w U RM
Problemy związane z popra­

wą organizacji przedsię­
biorstw budowlanych, a zwła­
szcza lepszego dostosowania 
ich możliwości wykonawczych 
do wzrastających zadań w in­
westycjach przemysłowych — 
to temat narady przewodniczą 
cych prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych całego 
kraju, która pod przewodni­
ctwem wicepremiera Zdzisła­
wa Tomala, rozpoczęła się 
wczoraj w Urzędzie Rady Mi­
nistrów. (PAP)

Działacze związkowi
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tralnym punktem tematu jest pro 
jekt ustawy o ubezpieczeniu cho­
robowym.

W przyszłym roku europejska 
konferencja bezpieczeństwa?
Premier Finlandii Ahti Karialai- 

nen oświadczył wczoraj, że jest 
możliwe, iż konferencja w sprawie 
bezpieczeństwa europejskiego od­
będzie się w przyszłym roku. Spe­
cjalny wysłannik premiera, amba­
sador Enckell kontynuuje konsul­
tacje w stolicach europejskich na

Obrady ŚFMD
Na wtorkowym plenarnym posie 

dzeniu VIII zjazdu Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
uczestnicy zjazdu jednomyślnie za 
aprobowali programową deklara­
cję §FMD, w której podkreśla się 
m. in., iż jednym z ważnych za­
dań federacji jest organizowanie 
potężnego ruchu solidarności mło­
dzieży z walczącym narodem 
Wietnamu.

Zjazd wystąpił z propozycją pro 
klamowania 20 grudnia, daty u- 
tworzenia Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego, międzynarodowym dniem 
solidarności młodzieży z walczącą 
młodzieżą Wietnamu Południowe­
go.

Włochy - ChRL
W rzymskich kołach oficjalnych 

potwierdzono wczoraj informacje 
w myśl których w najbliższych 
dniach nawiązane zostaną stosun­
ki dyplomatyczne międz>' Chińską 
Republiką Ludową i Włochami. 
Oficjalny komunikat w tej spra­
wie spodziewany jest w końcu bie 
żącego lub na początku przyszłego 
tygodnia.

o jakości budownictwa
Niezadowalająca często ja­

kość budownictwa mieszkanio 
wego, liczne usterki ujawnia­
ne w nowych domach spotyka 
ją się z uzasadnionym sprze­
ciwem użytkowników miesz­
kań.

Problem jakości budownic­
twa i materiałów budowla­
nych a zwłaszcza formy dzia­
łania na rzecz poprawy istnie 
jącego w tej dziedzinie stanu 
stanowiły temat wczorajszych 
wspólnych obrad Prezydium 
Zarządu Głównego ZZ Pracow 
ników Budownictwa i Przemy 
słu Materiałów Budowlanych 
oraz Komisji Budownictwa i 
Remontów Mieszkań CRZZ.

PAP
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Bliższe szczegóły na str. 5



Kształcenie kadr robotniczych
Ok. 1 min osób dla przedsiębiorstw i zakładów pracy prze 

mysiu kluczowego oraz blisko 2 min osób dla przemysłu te­
renowego, spółdzielczości, zakładów usługowych, warszta­
tów rzemieślniczych itp. przeszkoliły Wojewódzkie Zakłady 
Doskonalenia Zawodowego w latach 1945—1970. Szczególnie 
dynamiczny rozwój działalności WZDZ nastąpił w ostatnich 
10 latach.
Spośród ponad 2.400 specjal­

ności zawodowych mieszczą­
cych się w polskiej nomenkla­
turze zawodów, prawie 1500 
nie wymaga wieloletnich form 
kształcenia, właściwych szkol­
nictwu. Częściej lepsze wyniki 
daje kształcenie systemem kur 
sów dokształcających i meto­
dą praktycznej nauki zawodu.

Kształceniem kadr w zawo­
dach nie znajdujących odbicia 
w systemie szkól państwo­
wych i resortowych zajmują 
się na terenie całego kraju Wo 
jewódzkie Zakłady Doskonale­
nia Zawodowego. Prowadzą

one trzy formy kształcenia. 
Kształcenie kursowe prowadzi
840 ośrodków szkolenia.
kształcenie 
ośrodków

warsztatowe
a

125
nauki praktycznej.

Ponadto WZDZ prowadzi 38 za 
sadniczych szkół dokształcają­
cych, które przygotowują spec 
jalistów różnych zawodów.

Działalność WZDZ nabiera 
obecnie szczególnego znacze­
nia. Wzrost wymagań kwalifi­
kacyjnych, jakie stawia się 
kandydatom do poszczególnych 
zawodów — wynika z ogólnego 
postępu w dziedzinie moderni­
zacji polskiej gospodarki. Dla-

Decydujące dni na budowie 
huty miedzi „Głogów"

W myśl uchwały wyjazdowego plenum zielonogórskiego 
KW PZPR w hucie miedzi „Głogów” z udziałem wicepre­
miera Stanisława Kociołka, na placu budowy tego sztanda­
rowego obiektu polskiej metalurgii kolorowej zaszły w cią­
gu ostatnich dwóch tygodni istotne zmiany. Dążąc do do­
trzymania terminu wydatnie skróconego przez budowni­
czych cyklu inwestycyjnego, konsekwentnie nadrabia się tu­
taj opóźnienia powstałe w pierwszej połowie roku.
Budowniczowie zdają sobie 

bowiem sprawę z tego, że do 
momentu technologicznego roz 
ruchu wydziału elektrorafina­
cji pozostało już tylko 50 dni, 
a do chwili uruchomienia tzw. 
części ogniowej huty — niewie 
le ponad 140 dni. Informuje o 
tym załogę z dokładnością pre 
cyzyjnego zegara, codziennie
aktualizowana wielka 
obok głównej bramy 
wej huty.

Realizując przyjęty

plansza 
wjazdo-

po ple-
num KW pro-gram działania, 
wzmocniono obsadę kadrową 
fachowców przedsiębiorstw 
podwykonawczych i zwiększo 
no potencjał różnorodnego 
sprzętu budowlano-montażowe 
go. Zmobilizował swe siły ge­
neralny wykonawca — Zietono 
górskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego i 
Poznański „Mostostal". Efekty 
produkcyjne tych przedsię­
biorstw warunkują w głównej 
mierze jesienno-zimowy front 
robót dla pozostałych jedno­
stek specjalistycznych na pla­
cu budowy.
. W rezultacie zakończono o- 
statnio konstrukcje żelbeto­
wej chłodni .dla chłodzenia o- 
biegu wody technologicznej 
wszystkich urządzeń huty i 
pieców wydziału metalurgicz­
nego. Dobrze spisało się tu 
gliwickie przedsiębiorstwo 
„Chłodnie Kominowe”. Bryga 
dy „Mostostalu” zainstalowały 
olbrzymie elementy stalowej 
galerii, łączącej brykietownię 
z wydziałem metalurgicznym 
i zmontowały dwa wielkie seg 
menty suszarek dla brykietów 
ni. Przed terminem zakończo­
no budowę drugiego z kolei, 
150-metrowego komina żelbe­
towego huty.

Dobiegają końca prace przy 
budowie obiektów warsztato­
wo - magazynowo - transporto

wych. Jako zaplecze całej hu­
ty, będą one przekazane do u- 
żytku przed 15 listopada br. W 
tym samym terminie zacznie 
funkcjonować obiekt admini­
stracyjny wydziału metalur­
gicznego.

Wrocławskie Przedsiębior­
stwo „Chemizola” zabezpiecza 
żelbetowe wnętrza głównego 
budynku hali elektrolizy przed 
szkodliwym działaniem opa­
rów kwasu siarkowego. Na fa 
chowców tej firmy spada obec 
nie największy ciężar pilnych 
robót. Do końca roku ma być 
bowiem oddanych do rozruchu 
technologicznego 640 wanien 
w hali elektrolizy, przeznaczo­
nych dla elektrorafinacji mie­
dzi. Daleko zaawansowane są 
też roboty elektrotechniczne i 
regulacyjno-pomiarowe głów­
nej stacji transformatorowej.

Koncentracja prac objęła

tego też systematyczne i stałe 
przyuczanie i doskonalenie za 
wodowe kadr robotniczych jest 
jednym z warunków dalszego 
pomyślnego rozwoju prawdzi­
wie nowoczesnej produkcji. Im 
bowiem lepiej przygotowany za 
wodowo jest robotnik, tym wyż 
sza jest jakość wyrobów, które 
wytwarza.

W planach rozwojowych 
Związku Zakładów Doskonale­
nia Zawodowego, który zrze­
sza Wojewódzkie Zakłady Dos 
konalenia Zawodowego, kładzie 
się nacisk na dalszy, intensyw­
ny rozwój wszystkich form 
doskonalenia i dokształcania 
zawodowego. W opracowanym 
przez związek — przy udziale 
pionów gospodarczych, rad na­
rodowych i kuratoriów okrę­
gów szkolnych — planie na la 
ta 1971—75 przewiduje się 
przeszkolenie ponad 1 min 200 
tys. osób, ze szczególnym uwz­
ględnieniem rozwoju doskona­
lenia zawodowego, wyuczania 
drugiego i trzeciego zawodu, 
szkolenia w kierunkach spec,ja 
listycznych. wyuczania zawodu 
i przysposabiania do określo­
nej pracy.

Warto dodać, że szczególnym 
zainteresowaniem przedsię­
biorstw przemysłowych cieszą 
się te rodzaje kształcenia, któ­
re prowadzą do aktywizacji wie 
dzy zawodowej i wyuczania 
nowych umiejętności, związa­
nych z rozwojem techniki, na­
stępnie — kursy kwalifikacyj­
ne przygotowujące do egzami­
nów na tytuły czeladnika i mi 
strza. (PAP)

Pogrzeb 
Zygfryda Wolniaka 

Dokończenie ze str. 1 
członkowie najwyższych władz: 
Marian Spychalski z małżon­
ką, Józef Cyrankiewicz, Ste­
fan Jędrychowski, Zenon Kli- 
szko, Mieczysław Moczar, Jan 
Szydlak, Stefan Olszowski, se­
kretarz Rady Państwa, Ludo­
mir Stasiak, członkowie Rady
Państwa Witold Jarosiń-
ski i Józef Ozga-Michalski.

Są członkowie pakistańskiej 
misji specjalnej, szefowie i 
członkowie przedstawicielstw 
dyplomatycznych.

Nad trumną Z. Wolniaka 
przemówienie pożegnalne wy­
głasza minister spraw zagra­
nicznych Stefan Jędrychow-

Przedwczesna, tragiczna śmierć 
towarzysza Zygfryda Wolniaka — 
stwierdza min. Jędrychowski — 
wstrząsnęła nami wszystkimi.

Zginął tak, jak żył — w służbie 
dla Polski Ludowej.

Tragiczna śmierć zabrała towa­
rzysza Zygfryda w pełni jego sił 
i w pełni rozwoju jego zdolności. 
Służba zagraniczna poniosła trud­
na do nadrobienia stratę. Wszyscy 
zachowamy głęboko w pamięci e- 
nergiczną sylwetkę towarzysza 
Zygfryda Wolniaka.

Pragnę w imieniu kierownictwa 
partii, w imieniu rządu i kierow­
nictwa MSZ, złożyć wyrazy głębo­
kiego współczucia małżonce tra­
gicznie zmarłego — towarzyszce 
Kazimierze Wolnlakowej, synowi 
i córce, matce oraz całej rodzinie. 
Łączymy się z nimi w żalu i bólu 
— po stracie dobrego męża, ojca 
i syna.

Towarzysz Zygfryd nie żyje. Ale 
żyje i będzie żyła pamięć o nim. 
Cześć jego pamięci.

Trumna ze zwłokami Z. 
Wolniaka spuszczona zostaje 
do grobu. Ciszę przerywa sal­
wa honorowa.

Przy 
werbli na 
Wolniaka 
wieńce.

głuchym 
grobie 
złożone

łoskocie 
Zygfryda 

zostaj ą

również najważnie; odei-
nek funkcjonalny części ognio 
wrej huty, rejon odpylni gazów 
konwertorowych i szybowych, 
a także inne obiekty.

Z pilną realizacją chłodni 
dla pieców konwertorowych, 
z dostawą rur żaroodpornych 
i krat, opóźnia się jednak zjed 
noczenie „Chemak". (PAP)

Mniej kontrolerów
- wyższa jakość

Doświadczenia

W kombinacie chemicznym 
w Blachowni Śląskiej zmienio­
no schematy organizacyjne. 
Odchodząc od obowiązują­
cego przez długie lata szablo-
nu zreorganizowano np.

Opony śnisgowo-błotne

Dębickie Zakłady Opon Samocho
dowych „Stomil” największy
w kraju producent opon do samo 
chodów osobowych (2,6 min szt. 
rocznie), przed kilku miesiącami 
wykonały partie niewytwarzanych 
poprzednio w Polsce opon tzw. o- 
pasanych do Polskich Fiatów.

Obecnie rozpoczęto tu produk­
cję nowych „superepen”. — rów­
nież opasanych, ale przystosowa-
nych do eksploatacji warun
kach jesienno-zimowych, tzw. śnie 
gowo-błotnych. Opony te przezna­
czone są m. in.: do Polskich Fia­
tów’. na których wystartują nasi 
zawodnicy tlo tegorocznego rajdu 
do Monte Carlo (PAP)

Wczoraj w godzinach przed po-

Wybory w Stanach Zjednoczonych
Demokraci utrzymali przewagę 

w Izbie Reprezentantów i w Senacie
We wtorek na terenie Stanów Zjednoczonych odbywały 

się wybory do Izby Reprezentantów, trzeciej części miejsc 
w Senacie oraz w 35 stanach, gdzie miano wyznaczyć no­
wych gubernatorów. Przed ogłoszeniem ostatecznych wyni­
ków widać już, że Partia Demokratyczna utrzymała do­
tychczasową przewagę w Izbie Reprezentantów i Senacie 
oraz znacznie powiększyła swój stan posiadania, jeśli chodzi
o liczbę gubernatorów.
Jak podaje agencja AP, do 

godz. 10 czasu warszawskiego 
wybrano 11 gubernatorów re­
publikańskich i 19 demokra­
tycznych. W pięciu stanach 
sytuacja nie została jeszcze wy 
jaśniona. Do tej pory w 35 sta 
nach, gdzie odbywały się wy­
bory gubernatorów, 24 stanowi 
ska należały do republikanów, 
a 11 do demokratów.

Demokraci odebrali republika­
nom m. in. stany Ohic» Pensylwa 
nia i Floryda, gdzie liczba wy­
borców jest bardzo duża. Może to 
mieć istotne znaczenie w wybo­
rach prezydenckich w 1972 roku.

Z bardziej znanych polityków 
stanowiska gubernatorów zdobyli: 
w Nowym Jorku republikanin 
Nelson Rockefeller, w Kalifornii 
republikanin Ronald Reagan oraz

w stanie Minnesota. Wszyscy trzej 
są uważani przez komentatorów 
za potencjalnych kandydatów par 
tii demokratycznej w wyborach 
prezydenckich w 1972 roku.

O godz. 11 czasu warszaw­
skiego w środę było wiadome, 
że w wyborach do Izby Repre 
zentantów, która liczy 435 
członków, demokraci zdobyli 
242 mandaty a republikanie 
171. Dla utrzymania większoś 
ci trzeba uzyskać co najmniej 
218 mandatów. Obserwatorzy 
zwracają uwagę, że partia de
mokratyczna powiększyła

w Alabamie znany rasista 
lennik segregacji George

We wtorek dokonano

i zwo- 
Walla-

także

Gaz ziemny 
dla północnej Polski 
Wczoraj w powiecie puław­

skim przekazano do eksploata 
cji ważny obiekt — drugi z 
kolei po Jarosławiu zakład 
przemysłowy gazu ziemnego. 

Inwestycja ta zrealizowana 
została zgodnie z podjętą przed 
niespełna trzema laty uchwa­
łą KERM o budowie gazocią­
gu z Warszawy do Włocław­
ka oraz trzech tłoczni na tra-

system kontroli jakościowej 
wprowadzając tzw. komplek­
sowe sterowanie jakością, któ­
re pozwoliło zmniejszyć z 19
do zaledwie 6 osób obsadę

sie Jarosław Włocławek.
Taki system zapewnić ma ciąg 
łe, zwiększone dostawy gazu 
dla odbiorców komunalnych 
w województwach lubelskim, 
warszawskim, łódzkim i byd­
goskim, a przede wszystkim 
dla odbiorców komunalnych 
w Puławach i Włocławku, a w 
niedalekiej przyszłości także 
dla Trójmiasta oraz woje­
wództw gdańskiego i olsztyń­
skiego. (PAP)
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Dzisiejszy serwis Informacyjny o- 
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pracowników etatowych tej 
komórki.

Równocześnie zyskano 180 
kontrolerów nieetatowych, tyle 
bowiem osób zatrudnianych 
jest w laboratoriach wydzia­
łowych, które otrzymały pra­
wo dokonywania bieżącej 
kontroli produkcji i wstrzy­
mywania jej w razie zaistnie­
nia usterek jakościowych.

Kierownicy wydziałów, ra­
zem z aparaturowymi stali się 
odpowiedzialni za jakość, która 
stanowić będzie jedno z/ 3 za­
dań odcinkowych.

Równocześnie zaczęto nagra 
dzać /premiami za szczególnie 
dobre w tej dziedzinie wy­
niki.

Odejście od systemu badania 
dopiero gotowego produktu i 
przejście do operatywnej kon­
troli we wszystkich fazach pro 
dukcyjnych — spowodowało, iż 
obecnie niemożliwe stało się 
przemycanie niewłaściwych 
surowców i półproduktów z 
działu do działu, gdyż kontrola 
rozciągnęła się na całe cykle 
produkcji, stając się tym sa­
mym kontrolą profilaktyczną.

PAP

łudniowych przewodniczący Rady 
Państwa Marszałek Polski Marian 
Spychalski przyjął w Belwederze 
członków misji specjalnej prezy­
denta Pakistanu Yahya Khana 1 

l przybyłej na pogrzeb tragicznie 
i zmarłego w Karaczi wiceministra 
I spraw zagranicznych Zygfryda 
! Wolniaka.
I Przewodniczący misji specjalnej, 
i gubernator Rakbnian Gul przeka- 
; zał przewodniczącemu Rady Pań- 
; Stwa osobiste posłanie prezydenta 
i Pakistanu, zawierające głębokie 
; ubolewanie i żal wraz z wyrazami 
; współczucia dla rędziny zmarłego, 
■ rządu PRL i całego narodu pol- 
i skiego w związku z tragedią na 
i lotnisku w Karaczi.
| Przewodniczący Rady Państwa 
j PRL przekazał prezydentowi Pa- 
: kistanu podziękowanie za przesła- 
j ne kondolencje. (PAP)

wyboru 35 senatorów, których 
kadencja trwa 6 lat.

Według ostatecznych obli­
czeń, w wyborach do Senatu 
USA demokraci zdobyli 21 
miejsc, republikanie — 12, in­
ni — 2. W sumie republikanie 
uzyskali jedno miejsce.

Partia demokratyczna ponio 
sła pewne straty, jeśli chodzi 
o sten posiadania w Senacie.

Z hardziej znanych polityków w 
wyborach do Senatu zwycięstwo 
odnieśli: demokrata Edmund Mu- 
skie w slą-k: Maine, demokrata 
Edward Kennedy w Massachusetts 
oraz demokrata Hubert Humphrey

swój stan posiadania zaledwie 
o 4 mandaty, co nie jest zbyt 
wielkim osiągnięciem, gdyż w 
tego rodzaju wyborach partia 
opozycyjna odniosła zawsze 
zdecydowany sukces.

Wiceprezydent Agnew w rozmo 
wie z dziennikarzami w środę o 
świcie, powiedział, że niezależnie 
od przesunięć ilościowych między 
demokratami a republikanami, w 
Senacie nastąpiła „ważna zmiana 
ideologiczna”. Zdaniem wicepre­
zydenta, administracja może obec 
nie liczyć w Senacie na „roboczą 
większość”, która zapewni popar­
cie dla jej posunięć, szczególnie 
w zakresie polityki zagranicznej i 
wojskowej.

Ogólnie biorąc oświadczył
Agnew — „poszło nam bardzo do 
brze”. (PAP)

Wyrok w procesie o podwójny mord

Kotlarek i Faberski
skazani na kary śmierci

4 hm. Sąd Wojewódzki w Poznaniu ogłosił wyrok w procesie 
42-letniego Feliksa Kotlarka (9-krotnie karanego), 20-letniego 
Mariana Fabcrskiego (5-krotnic karanego) i 33-letniego Piotra 
Stępienia oskarżonego o to, że w nocy z 28 na 29 stycznia br. 
w Pniewach zamordowali Weronikę i Stefana Krygierów, zra­
bowali należące do nich rzeczy wartości blisko 100 tys. zł, po 
czym dla zatarcia śladów zbrodni podpalili dom.

Trybunał, któremu przewód 
niczył sędzia Sądu Wojewódz­
kiego Stefan Minta, ustalił na­
stępujący stan faktyczny:

Oskarżeni działali wspólnie 
w zamiarze pozbawienia życia 
Krygierów oraz dokonania ra­
bunku, przy czym plan zbrod­
ni powstał kilka dni przed 28 
stycznia br. Tego dnia wtarg­
nęli do zagrody Krygierów. 
Najpierw Stępień, zgodnie z 
ustalonym wcześniej podziałem 
ról, usunął psy. Kotlarek i 
Faberski obezwładnili gospo­
darzy, związali, po czym wpy­
chając im do ust ligninę spo­
wodowali ich uduszenie. Po ra 
bunku wszyscy oskarżeni pod­
palili dom Krygierów.

Analizując postawy oskarżo­
nych w procesie Sąd stwier­
dził. .że prawdziwe wyjaśnienia 
składał tylko Stępień. Obrona 
Kotlarka i Faberskiego była 
natomiast wykrętna, zmierza­
ła do uniknięcia odpowiedzial­
ności karnej i niejednokrotnie 
nawet kosztem współoskarżo- 
nych.

Sąd skazał Kotlarka i Faber 
skiego na kary śmierci oraz u- 
tratę praw publicznych na za­
wsze. Kara dla Stępienia: 15 
lat pozbawienia wolności, 
grzywna w wysokości 10 tys. 
zł oraz utrata praw na 10 lat. 
Wobec wszystkich oskarżo­
nych Trybunał orzekł przepa­
dek ich majątku w całości.

Surowy wyrok — stwierdził Sąd 
— uzasadniony jest okolicznościa­
mi w jakich popełniono trzy 
zbrodnie: zabójstwa, rabunku i 
podpalenia. W bestialski sposób 
pozbawiono życia bezbronnych sta 
ruszków. by przywłaszczyć sobie 
ich pieniądze. Bezpośredni spraw­
cy tego czynu: Faberski i Kot- 
larek to wielokrotni przestępcy, 
alkoholicy, ludzie agresywni, bez

jakiegokolwiek respektu dla o- 
bowiazu jacych norm współżycia 
społecznego. Dlatego Sąd wobec 
tych oskarżonych zastosował naj-
surowszy, wyjątkowy wymiar 
ry.

Stępień, który odegrał w tej 
nurej sprawie mniejszą rolę: 
brał bezpośredniego udziału w 
bójstwie, również prowadził

ka-

po- 
nie
za- 
na-

ganny tryb życia. Nie był jednak 
dotychczas karany sądownie.

Wyrok jest nieprawomocny, 
(ak)

Zawieszenie mera
Salnt-Laurent-du-Pont
Tragiczny pożar w Saint-Lau- 

rent-du-Pont był jednym z głów­
nych punktów obrad środowego 
posiedzenia francuskiej Rady Mi­
nistrów, która pod przewodnic­
twem prezydenta Pompidou obra­
dowała w Pałacu Elizejskim.

Sprawa tragicznego pożaru 
lokalu rozrywkowym „Pięć- e-
dem” wpisana została na porządek 
dzienny Rady Ministrów na oso­
bistą prośbę prezydenta Pompi- 
dou.

Jak oświadczył po posiedzeniu 
rzecznik rządu Leo Ramon, dys­
kusja nad tragicznym pożarem, w 
którym zginęło 144 młodych ludzi, 
przeważnie w wieku 18—20 lat, 
była burzliwa. Zabierali głos wszy 
sey nieomal członkowie rządu. 
Dyskusję podsumował prezydent 
Pompidou.

Rada Ministrów postanowiła za­
wiesić w czynnościach mera Saint- 
Laurent-du-Pont, Pierre’a Perrin 
i sekretarza generalnego prefek­
tury departamentu Isere Alberta 
Lhricha. Zawieszenie obu urzęd­
ników w ich funkcjach — jak o- 
świadczył rzecznik rządu — ma na 
celu ułatwienie śledztwa i w żad­
nym wypadku nie przesądza o od­
powiedzialności osób winnych tra­
gedii. Odpowiedzialnych ustalą or­
gany wymiaru sprawiedliwości w 
wyniku przeprowadzonego śledz­
twa. (PAP)

Forum programowo- 
metodyczne WDK

Minister kultury i sztuki 
Lucjan Motyka dokonał wczo 
raj otwarcia dorocznego fo­
rum programowo-metodyczne- 
go wojewódzkich domów kul 
tury.

Przemawiając w czasie ob­
rad L. Motyka poinformował 
o powołaniu przy Minister­
stwie Kultury i Sztuki — Cen 
tralnego Ośrodka Metodyki U- 
powszechniania Kultury, któ­
ry służyć będzie pomocą me­
todyczną i metodologiczną sze 
rokiej rzeszy działaczy Kultu­
ralnych w terenie. (PAP)

Aktualne zadania
rolnictwa

w
Dokończenie ze str. 1 
produkcji roślinnej

Wiceburmistrz Wiednia
przybył do Warszawy

Do Warszawy przybył 4 bm. 
wiceburmistrz Wiednia Felix 
Slavik wraz z 20 osobową gru­
pą austriackich dziennikarzy, 
zajmujących się tematyką miej 
ską. (PAP)

stwierdził min. Okuniewski — 
jest dążenie do zmian w struk 
turze zasiewów na korzyść po 
większenia obszaru uprawy 
pszenicy i jęczmienia, zwłasz­
cza jarego.

Z uwagi na duże zróżnicowa 
nie sytuacji w różnych rejo­
nach kraju konieczne jest zda 
niem min. Okuniewskiego — 
ustalenie konkretnych progra­
mów działania zabezpieczają­
cych realizację głównych za­
dań nie tylko dla poszczegól­
nych województw, i powiatów, 
ale także gromad i wsi. Powin 
ny się tym zająć zespoły spe­
cjalistów rplnych. (PAP)

Atmosfera rzeczowości
Korespondencjo „Głosu" z Warszawy
Ściśle przestrzegana zasada 

poufności rozmów delegacji rzą 
dowych PRL i NRF rzecz jasna 
nadal ogranicza możliwość poin 
formowania, co było szczegóło­
wym lematem środowych spot­
kań.

Ponownie zapoczątkowała je
o godz. 10
koło 80 minut 
cztery oczy"

i trwająca o- 
rozmowa „w 

obu ministrów
spraw zagranicznych — PRL dr. 
Stefana Jędrychowski eg o i NRF 
Waltera Scheela. W tym cza­
sie pozostali członkowie delega 
cji rządowych prowadzali w 
mniejszych grupach rozmowy 
„na tematy spraw i aspektów 
związanych z układem". Już to 
sformułowanie, użyłe niemal 
zgodnie (tyle że w różnych ję­
zykach) przez rzeczników obu 
delegacji podczas spotkań infor
macyjnych dziennikarzami
wskazuje, jak niewiele pomaga­
ją nawet najbardziej wścibskie

pytania, jakich przy fękich oka­
zjach nie szczędzą; także przed 
sławiciele niektórych rpdakcji za 
chodnich. O dziennikarzach tych 
skądinąd wiadomo, żfc nie trzy 
mają kciuków „za pomyślność'” 
warszawskiej rundy w sprawie 
tekstu układu. Na próby sonda­
żu/',jakie to były grupy", rzecz­
ni ; delegacji NRF von Wech- 
mar wyjaśnił tylko: „Na przy­
kład w jednym z pokojów od­
bywali rozmowy wiceministro­
wie i sekretarze stanu, panowie 
Winiewicz i Willmann oraz Frań 
ke i Duckwifz".

Popołudnie wypełniły prace 
obu delegacji we własnym gro­
nie, z tym, że miały nastąpić te 
lefoniczne kontakty, w celu o- 
sfałecznego ustalenia składu 
grup roboczych, które, po jed­
nej z każdej strony, mają pod­
jąć wspólne obrady w czwartek 
przed południem.

Na czele polskiej grupy robo­
czej stać będzie dyrektor Depar 
lamentu Prawno-Traktatowego 
MSZ Włodzimierz Zawadzki, na 
czele niemieckiej — dyrektor 
Departamentu Politycznego MSZ 
NRF Berndt von Sładen. Ponad 
to w obrady tych grup, poprze 
,d zające plenarne posiedzenie 
obu delegacji (jak to nadmienił 
rzecznik delegacji NRF, w związ 
ku z licznymi, pytaniami zachód 
ni o niem ieckich korespondentów) 
„mają się włączyć wiceministro­
wie, by w momencie, kiedy poz 
woli na to postęp prac, przejąć 
przewodnictwo".

na konferen-\ Oczywiście 
ćjach rzeczników padają także
pyłania na temat atmosfery 0-
brad. Nasz rzecznik użył formu­
ły: „Rozmowy odbywały się w 
szczerej i rzeczowej atmosfe­
rze". Zachodnioniemiecki rzecz­
nik zastosował nieco inną meto 
dę: „Przy obiedzie, jakim podej 
mował we wtorek w pałacu w 
Jabłonnie min. Jędrychowski. 
można nawet było mówić o ser 
deczności. Środowe obrady ce­
chowała atmosfera rzeczowo-
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Przed 53 rocznicą Rewolucji Październikowej

Przebudzenie kolonii
Niełatwo jest z ogromnego 

wkładu Lenina w rozwój 
marksistowskiej myśli 

wybrać sprawy ważniejsze 
i mniej ważne. Ńie ulega jed­
nak wątpliwości, że w dorobku 
twórcy państwa radzieckiego, 
które powstało przed 53 laty 
w wyniku zwycięskiej Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej do najważ 
niejszych osiągnięć należy 
sprecyzowanie funkcji i ro­
li kolonii. Do Lenina nie 
było na ten temat właś­
ciwie żadnych poglądów w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym. Rewizjoniści, jak 
Bernstein, ograniczali swo­
je zainteresowania teoretyczne 
i praktyczne do krajów wyso­
ko rozwiniętych, w tych zaś 
widzieli szansę postępu nie w 
zdobyciu władzy i przeobraże­
niu społeczeństwa, lecz w po­
wolnych reformach wywalczo­
nych pod naciskiem klasy ro­
botniczej. Ortodoksi zaś, jak 
Kautsky, zbyt ściśle trzymali 
się litery Marksa, aby móc 
twórczo adaptować marksizm 
do zmieniających się warun­
ków.

Nic też dziwnego, że w dzie­
jach II Międzynarodówki przed 
I wojną światową sprawa ko­
lonialna pojawia się wyłącz­
nie w jej aspekcie humanitar­
nym, jako protest przeciwko 
barbarzyństwu. Nie ma zaś 
ani analizy ekonomicznego 
znaczenia kolonii dla wielkich 
mocarstw, ani też poglądu na 
potencjał rewolucyjny. jaki 
stanowić mogą walki wyzwo­
leńcze.

opiero Lenin pierwszy do 
strzegł i zanalizował te 

sprawy. W szczególności zaś 
dwa momenty: kolonie jako in 
tegralny czynnik imperializmu, 
któremu służą jako obiekt 
nie tylko eksploatacji surow­
ców, lecz również eksportu ka­
pitałów oraz ruchy narodowe 
w koloniach jako sojusznika, 
jeżeli nawet nieświadomego 
światowej rewolucji.

Twórcy naukowego socjaliz­
mu nie mieli i nie mogli mieć 
tej perspektywy. Za życia 
Mąrks.ą podział świata daleki 
był jeszcze od zakończenia, 
imperializm dopiero się for­
mował, znaczenie zaś kolonii 
nie .było tak wielkie. Co wię­

25 lat ORMO

Znaczny dorobek 
i ambitne zamierzenia

Miejska organizacja Ochotni 
czej Rezerwy Milicji Oby 
watelskiej w Poznaniu 

skupia kilka tysięcy członków 
działających w 181 jednostkach 
zakładowych, 69 jednostkach 
przy komitetach blokowych, 55 
placówkach samodzielnych i 
56 jednostkach specjalistycz­
nych: pedagogicznych, sanitar- 
no-porządkowych, kolejowych 
wodnych i innych. Tegoroczny 
9-miesięczny bilans poznań­
skich ORMO-wców to m. in. 
ponad 95 tys. służb (około 0,5 
min godzin) samodzielnych i 
wspólnych z MO. Szczególną 
aktywnością wyróżniła się 
552-osobowa grupa społecz­
nych inspektorów ruchu dro­
gowego, która skontrolowała 
około 84 tys. pojazdów i udzie­
liła ponad 13 tys. pouczeń nie 
zdyscyplinowanym użytkowni­
kom dróg. Nadto na wniosek 
inspektorów ponad 3 000 ta­
kich użytkowników MO ukara 
la mandatami, 230 stanęło 
przed kolegiami orzekającymi, 
a 272 pozbyło się dowodów re­
jestracyjnych.

Znaczny dorobek poznań­
skich ORMO-wców nie zaspo­
kaja jednak ich ambicji. Do­
strzegając potrzebę zwiększe­
nia wysiłków na rzecz bezpie­
czeństwa i porządku publiczne 
§o oraz chcąc uczcić swoje 
święto (w lutym 1971 roku 
Przypada 25 rocznica powsta­

Tkaniny odporne na brud
w zakładowym laboratorium Andrychowskich Zakładów Prze­

mysłu Bawełnianego - jednej z najstarszych w kraju> 
kienniczych, trwają prace zmierzające do dalszego poprawienia 
n°sci użytkowych tkanin bawełnianych. Aktualnie P.
had rozwiązaniem trzech problemów: jak uodpornić «nł>sób
b«twienie, na działanie wysokiej temperatury, oraz w jaki sposób 
^skać apretury utrudniające brudzenie się tkanin oraz 
mce ich czyszczenie. Warto przypomnieć, iz w y Omywanie baweł- 
°Pracowano już dobre środki pozwalające na otrzymywanie baweł 
ny niemnącej i odpornej na przemakanie. (PA )

cej, akcentując pierwszeństwo 
wybuchu rewolucji socjalistycz 
nej w najbardziej rozwiniętych 
krajach, tam gdzie najsilniej­
szy jest proletariat, nie mogli 
oni brać pod uwagę ówczes­
nych ruchów kolonialnych. 
Jeszcze w 1382 r. Engels pi­
sał do Kautsky’ego, że znaczną 
większość kolonii i zwycięski 
w Europie proletariat będzie 
„musiał przejąć i jak najszyb­
ciej poprowadzić ku samodziel 
ności”. Tylko w niektórych z 
tych krajów (np. w Indiach 
widział on możliwości wybu­
chu samorodnej rewolucji; in­
ne uległyby przeobrażeniom do 
piero po zwycięstwie socjaliz­
mu w krajach rozwiniętych.

Jak wiadomo rozwój historii 
nie tak się potoczył

TU ie jest przypadkiem ta 
1 ' umiejętność przewidy­

wania. Początki bowiem 
przebudzenia w koloniach 
przypadają na najaktyw­
niejszy przed rewolucją o- 
kres działalności Lenina. Pow 
stawanie partii niepodległoś­
ciowych (np. Narodowy Kon­
gres Indyjski), rewolucje bur- 
żuazyjne w Persji, Chinach 
czy Meksyku oraz formowanie 
się nowego etapu rozwojowego 
kapitalizmu — imperializmu — 
wszystko to działo się na prze 
łomie XIX i XX wieku. Do 
tego dochodzi drugi moment: 
analiza rzeczywistości rosyj­
skiej, zrozumienie potencjału 
rewolucyjnego tkwiącego w so 
juszu robotniczo-chłopskim po­
zwoliło Leninowi inaczej spoj­
rzeć na antyimpenalistyczny 
sens ruchów kolonialnych, któ 
re w istocie rzeczy niemal za­
wsze były wojnami chłop­
skimi. W dodatku Lenin uważ­
nie studiował kolonialne dzie­
je caratu, a nazajutrz po re­
wolucji wielką wagę przypi­
sywał do emancypacji Azji 
radzieckiej.

Nic też dziwnego, że dopie­
ro marksizm w leninowskiej 
koncepcji stał się przyswajal­
ny dla kolonii. Tamtejszym ma 
som ludowym nic bowiem nie 
mówił program odwołujący się 
do kartki wyborczej i parła-* 
mentu, operujący rosnącym 
wskaźnikiem udziału proleta­
riatu w społeczeństwie i ros­
nącym stopniem zorganizowa­
nia związkowego. Dla znacz­

nia ORMO), pragną działać 
jeszcze efektywniej i wszech­
stronniej niż dotychczas. Głów 
ne kierunki tej pracy to m. 
i.n. opieka nad nieletnimi — mo 
ralnie zaniedbanymi, zabezpie­
czanie mienia społecznego w 
zakładach pracy i miejscach 
publicznych (chodzi np. o 
obiekty kulturalne i sportowe, 
zieleń, lampy uliczne), troska 
o porządek i czystość, zwiększę 
nie bezpieczeństwa w ruchu 
drogowym, w szczególności za 
pewnienie bezpiecznej drogi 
do szkoły. Na uwagę zasługu­
je także wzmożenie służb pa­
trolowych w godzinach wie­
czornych i nocnych, gdyż może 
to ograniczyć liczbę chuligań­
skich ekscesów i napadów ra­
bunkowych. Jak widać ORMO- 
wcy preferują takie kierunki 
działania, które w obecnej sy­
tuacji są niezmiernie istotne 
i zgodne ze społecznym zapo­
trzebowaniem.

Realizacja zadań, o których 
była mowa, wymaga m. in. dal 
szej rozbudowy szeregów 
ORMO, intensyfikacja szkole­
nia oraz zacieśnienia współpra 
cy z licznymi instytucjami i or 
ganizacjami społecznymi. Właś 
nie te i inne problemy związa 
ne z rozwojem organizacji sta 
nowią temat dzisiejszych obrad 
250 komendantów jednostek i 
placówek ORMO działających 
w naszym mieście, (y) 

nej większości Azji. Afryki, 
czy Ameryki Łacińskiej (Le­
nin pierwszy zresztą zwrócił 
uwagę na fakt, że ta ostatnia, 
mimo oficjalnej niepodległości, 
stanowi w istocie rzeczy rejon 
zależny) zarówno stawka opał­
ki jak i jej formy oraz metody 
musiały być inne. Toteż dopie­
ro sformułowanie programu 
w kwestii narodowej i rolnej 
oraz przeanalizowanie charak­
teru i roli imperializmu pozwo 
liło przystosować marksizm do 
potrzeb kolonialnego świata.

Mao Tse-tung. w czasach 
kiedy jeszcze ciasny nacjona­
lizm nie przesłaniał mu rzeczy 
wistego obrazu świata, zwykł 
mawiać: „Marksizm przyszedł 
do Chin wraz z salwami „Au­
rory”. Zdanie to można rozsze 
rzyć na wszystko to, co dziś na 
zywamy „trzecim światem”: 
niemal nigdzie nie powstała 
tam socjaldemokracja, odpo­
wiednik europejskiego, refor- 
mistycznego ruchu robotnicze­
go; nawet w wysoko rozwinię 
tej przecież i uprzemysłowio­
nej Japonii poważniejsze ośrod 
ki tego typu pojawiły się do­
piero po II wojnie światowej. 
Pierwszymi w tym święcie 
działaczami robotniczymi — 
byli komuniści.

T? zecz jasna, chodzi nie 
tylko o ideowy wpływ 

len in izmu, ale również o 
rolę i znaczenie krajów so­
cjalistycznych, zrodzonych z 
myśli Lenina. W zasięgu 
tego oddziaływania znalazły 
się nawet ruchy i siły od 
ległe dość od marksizmu. Wy­
starczy przypomnieć, że nie­
mal żaden z krajów post-kolo 
nialnych nie przyznają się dziś 
do kapitalizmu, że niemal każ 
dy z nich deklaruje się za ja­
kaś postacią socjalizmu, że 
wiele wreszcie z nich obiera 
niekapitalistyczną drogę roz­
woju. I warto — dla oceny si­
ły tego przyciągania — przyto 
czyć przykład swoisty i przez 
nikogo z klasyków nie przewi­
dziany, przykład Kuby, gdzie 
powstanie na początku czysto 
narodowe przybrało, wraz z 
przvwódcami, charakter socia 
listyczny już po zdobyciu wła 
dzy.

Świadczy to o ogromnej ży­
wotności idei leninowskich. 
Świadczy również o tym, że — 

'^podobnie jak Marks — Lenin 
nie był w stanie przewidzieć 
wszystkich modeli rozwoju re 
wolucyjnego. Nie był bowiem 
ororokiem. Bvł jednym z wiel 
kich uczonych, których odkry 
cia miewają często implikacje 
im samym niedostępne.

Jeżeli dziś, w 53 lata po Re­
wolucji Październikowej, już 
nad wielkimi obszarami Azji. 
Afryki i Ameryki Łacińskiej 
nie powiewają sztandary ob­
cych metropolii — jest to rów 
nież pomnik dla człowieka, 
który pierwszy rozciągnął pra­
wo samostanowienia na naro­
dy żółte, czarne i czerwono- 
skóre.

STANISŁAW BRODZKI

Co roku wybierajmy 
„NAJPOPULARNIEJSZEGO WIELKOPOLANINA" 

Czytelnicy o wielkim plebiscycie

Ogłoszony przez Wojewódzką Komisję Związków Zawo­
dowych, Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne, „Ga­
zetę Poznańską”, „Głos Wielkopolski”, ,,Express Poz­

nański”, Rozgłośnię Polskiego Radia i Ośrodek Telewizyjny 
Poznań — plebiscyt na , Najpopularniejszego Wielkopolanina 
roku 1970” wywołał żywe zainteresowanie i pozytywnie oce­
niany jest przez naszych Czytelników. Publikowaliśmy nie­
dawno ich wypowiedzi na ten temat, a dzisiaj zamieszcza­
my dalsze.
Wanda Nowak — brygadzi- 

stka z działu produkcji modelo* 
wej ZPO im. Komuny Paryskiej 
[„Modena"): — Inicjatywa
WKZZ, WTK, prasy, radia i TV 
jest ciekawa. Należy się bowiem 
spodziewać, że triumfatorzy ple­
biscytu będę reprezentować 
wzorcowe postawy życiowe. W 
pierwszej dziesiątce widzę żarów 
no bohaterów, którzy narażali 
własne życie, by ratować cu­
dze i bohaterów dnia powszed­
niego. Myślę, że na to ostatnie 
miano zasługują ludzie zaangażo 
wani, społecznicy, cieszący sę 
zaufaniem swojego środowiska i 
posiadający duży autorytet mo­
ralny.

Moim zdaniem typowanie kan 
dydatur powinno odbywać się w 
toku dyskusji członków więk­
szego kolektywu. Korzyść by­

Przechodzenie do inten­
sywnych form gospoda­
rowania wzmaga spo­

łeczne zapotrzebowanie na 
myśl ekonomiczną. Wycho­
dząc naprzeciw temu zapotrze 
bowaniu, ekonomiści zrzeszeni 
w poznańskim oddziale Pol­
skiego Towarzystwa Ekono­
micznego, penetrują różne dzie 
dżiny gospodarki naszego re­
gionu, krzewiąc współczesną 
wiedzę ekonomiczną. Temu ce­
lowi służy także organizowa­
na w dniach 5 i 6 bm. sesja 
naukowa na temat roli drób-' 
nej wytwórczości w Wielko- 
polsce.

A ciężar gatunkowy tego 
pionu nie jest wcale drobny, 
jak mogłaby to sugerować na­
zwa. Dr Tadeusz Grabski — 
autor jednego z 7 przygotowa- 

Inych na tę sesję referatów — 
obliczył, że tylko uspołecznio­
na część drobnej wytwórczoś­
ci (państwowy przemysł tere­
nowy, spółdzielczość pracy, 
spółdzielczość inwalidzka) sku 
pia 20,8 procent ogółu zatrud­
nionych w przemyśle i daje 
16,7 procent globalnej produk­
cji przemysłowej naszego re­
gionu.

Drobna wytwórczość ma spo 
re zasługi w gospodarczej ak­
tywizacji tych miasteczek i 

! powiatów Wielkopolski, do 
których wielka industrializa­
cja nie dotarła. W powojen­
nym 25-leciu drobna wytwór­
czość stworzyła kilkaset zakła 
dów w miejscowościach pozba 
winnych przemysłu, dając pra­
cę tysiącom rodzin.

Oczywiście, rozmiarami o- 
raz jakością budynków i wy­
posażenia technicznego, zakła­
dy drobnej wytwórczości nie 
mogą równać się z fabrykami 
przemysłu kluczowego. War­
tość technicznego uzbrojenia 
pracy przypadającego na 1 za­
trudnionego w drobnej wy­
twórczości wynosi tylko 49 700 
złotych, podczas gdy w prze­
myśle kluczowym — 247 900 
złotych.

Drobna wytwórczość nie o- 
bejmuje tak kapitałochłonnych 
dziedzin produkcji, jak np. 
górnictwo, hutnictwo czy 
energetyka, w których koszt 
wyposażenia jednego stanowi­
ska pracy sięga miliona i wię 
cej złotych. Już z tego choćby 
względu, przeciętna wartość 
technicznego uzbrojenia pracy 
przypadającego na każdego 
pracownika drobnej wytwór­
czości musi być mniejsza, niż 
w „kluczu”. Lecz nie może to 
odbijać się na jakości i nowo­
czesności wyrobów, a także na 
poziomie osiąganej przez drób 
ną wytwórczość wydajności 
pracy.

I to jest istotny problem, 
który trzeba będzie uwzględ­
nić w polityce przyszłego roz­
woju drobnej wytwórczości. 
Przechodząc na tory gospodar 
ki intensywnej, nie ma powo­
dów, które by na dłuższą me­
tę usprawiedliwiały technicz­
ne zacofanie tak znacznej czę­
ści potencjału wytwórczego.

Jak wspominaliśmy wyżej, 
drobna wytwórczość Wielko­
polski skupia 20,8 procent o- 
gółu zatrudnionych w przemy 
śle, lecz daje tylko 16,7 pro­
cent globalnej produkcji prze­
mysłowej. Świadczy to o zna­
cznych rezerwach. Co powinno

łaby dwojaka. Takie wy­
suwanie kandydatów ograni­
cza subiektywizm, trudny do 
uniknięcia jeśli typuje tylko 
jedna osoba. Ponadto zastana­
wianie się w licznym gronie 
osób nad tym kto zasługuje na 
tytuł „Najpopularniejszego Wiel 
kopolanina roku 1970" niechy­
bnie wywoływać będzie dysku­
sję wartościującą postawy życio­
we.

Józef Scibisz — przewodniczą 
cy Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej: — 
Wysoko oceniam pomysł zorga­
nizowania plebiscytu, bowiem je 
go istota sprowadza się do 
kształtowania postaw zgodnych 
z wymogami socjalistycznego roz 
woju naszego kraju. Chodzi za­
tem o preferowanie szczególnie 
takich wartości jak wysokie kwa

Sztorm na Haitzfku.

W Kołobrzegu sztorm! Wysoka fala zalewa falochrony i bu­
rzy wodę w basenie portowym.

CAF — fot. Kraszewski

Ekonomiści
a drobna wytwórczość

się czynić, aby nowe rezerwy 
wydobyć? Propozycji jest wie 
le. Zasygnalizujemy więc tyl­
ko niektóre z nich.

Inż. Andrzej Thomas stwier 
dza w swym referacie, że trze 
ba wyraźniej określić za jakie 
dziedziny zaopatrzenia rynku 
ma odpowiadać drobna wy­
twórczość, a za jakie przemysł 
kluczowy. Następnie trzeba do 
konać odpowiednich przesu­
nięć produkcji w obu kierun­
kach i dążyć do specjalizacji, 
która zawsze zwiększa wydaj­
ność i obniża koszty.

Drobna wytwórczość mogła­
by być np. wyłącznym produ­
centem musztardy, obuwia do 
mowego, wózków dziecięcych i 
setek innych tego typu towa­
rów rynkowych, a także produ 
kować wyroby modelowe lub 
nietypowe, wymagające indy­
widualnego wykończenia. Jed­
nak — po należytym sprofilc- 
waniu — pod względem zaopa 
trzenia w surowce, materiały, 
maszyny i urządzenia powinna 
być traktowana na równi z 
przemysłem kluczowym.

W niektórych małych zakła 
dach intensyfikacja produkcji 
będzie możliwa dopiero po ich 
gruntownej modernizacji. Mo­
że się wszakże okazać, że o- 
becnych dysponentów tych za 
kładów nie stać na potrzebną 
modernizację. Wtedy należy te 
zakłady przekazywać tym ges

li fikać je zawodowe i dobra robo 
ta, którą można przecież utożsa­
miać z patriotyzmem i interna­
cjonalizmem. Jest to sprawa szcze 
golnie ważna dla wsi, gdzie do­
konuje się wielka rewolucja łech 
niczna i obyczajowa, która wy­
maga spopularyzowania odpo­
wiadających jej wzorców osobo 
wych, a tym samym dewaluacji 
postaw anachronicznych. Ten 
proces wartościowania jest proce 
sem długotrwałym i dlatego do­
brze byłoby, gdybyśmy co roku 
wybierali „Najpopularniejszego 
Wielkopolanina". Dodam, że mi 
cjatywa ta, której sens jest zbież 
ny z celami ideowo-wychowaw- 
czymi naszej organizacji, wywoła 
ła żywe zainteresowanie wśród 
członków ZMW. Odbyło się już 
sporo zebrań kół wiejskich i za 
rządów gromadzkich poświęco­
nych typowaniu kandydatów na 
„Najpopularniejszego Wielkopo­
lanina roku 1970".

Dr med. Stanisław Andrzejew 
ski — przewodniczący Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej Ra 
dy Narodowej Poznania, dyrek. 
łor Szpitala Miejskiego im. J. 
Strusia: — Bardzo jestem cie­

torom, którzy takie środki 
mają.

Mgr Miron Ellmann jest 
zdania, że dla zapewnienia 
drobnej wytwórczości wyboru 
racjonalnych, sporządzonych 
w oparciu o rachunek ekono­
miczny decyzji gospodarczych, 
należałoby uelastycznić zarzą­
dzanie drobną wytwórczością. 
Lecz większej samodzielności 
przedsiębiorstw powinna zara­
zem towarzyszyć większa odpo 
wiedzialność. Za skutki błęd­
nych decyzji i niegospodarno­
ści winny one ponosić pełne 
konsekwencje.

Mgr Dyonizy Balasiewicz 
stwierdza w swym referacie, 
że ważnym warunkiem inten­
syfikacji drobnej wytwórczo­
ści jest umiejętność kierowa­
nia małymi zespołami ludzki­
mi oraz szybkiego dostosowy­
wania organizacji przedsię­
biorstw do zmiennych potrzeb 
rynku, zadań i środków. W 
warunkach dużego rozprosze­
nia drobnej wytwórczości, na­
bycie takich umiejętności jest 
trudne, niemniej jednak ko­
nieczne.

O tych i innych sprawach 
trwa dzisiaj dyskusja na sesji 
naukowej PTE w Poznaniu. 
Ekonomiści radzić będą na te 
tematy także jutro. Oby jak 
najefektywniej.

PIOTR CHOJNACKI

kaw, kto zostanie wybrany „Naj 
popularniejszym Wielkopolani­
nem roku 1970" i jaki będzie 
skład tej dziewiątki, która zdo­
będzie tytuły „Wielkopolanina 
roku 1970". Wyniki plebiscytu 
pozwolą bowiem zorientować 
się, jakie postawy życiowe, war­
tości i osiągnięcia społeczeństwo 
ceni najbardziej. Moim zdaniem 
w plebiscycie powinni zwyciężyć 
przede wszystkim ci, których ce 
chuje wrażliwość na ludzkie po­
trzeby. Jest to bowiem wartość 
nadrzędna i uniwersalna — trze 
ba jej wymagać od przedstawi­
cieli wszystkich środowisk, nie 
tylko służby zdrowia. Jeśli o tę 
ostatnią chodzi, to widzę w niej 
sporo kandydatów do tytułu 
„Najpopularniejszego Wielkopo­
lanina roku 1970".

Wydaje się, że plebiscyt może 
w jakimś stopniu uzupełniać źle 
rozwinięty i źle funkcjonujący 
system bodźców moralnych. Są 
takie osiągnięcia i czyny, których 
nie wystarczy wynagrodzić pie­
niędzmi. Wymagają bowiem prze 
de wszystkim wyróżnień moral­
nych. Takim zaszczytem jest już 
samo kandydowanie do tytułu 
„Wielkopolanina roku 1970". 
Niechże więc plebiscyt o takim 
znaczeniu wychowawczym bę­
dzie ogłaszany co roku.

Rozmawiał:
M. Ł.

A GŁOS WIELKOPOLSKI 3
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Technika na miarę człowieka
Rozmowa o wzornictwie z doc. Janem Wacławskim

Jakie miejsce w rewolucji naukowo-technicznej powin­
no przypaść plastyce? Na ile przemysł korzysta u nas 
z pomocy plastyków-pro jektantów? Czego możemy

obecnie oczekiwać po wzornictwie? Na te tematy rozmawia­
my z doc. Janem Węcławskim — prorektorem Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu.

Nawyki społeczno-kulturalne
absolwentów ZSZ

— Wokół wzornictwa naro­
sło już u nas wiele nieporozu­
mień i błędnych interpretacji. 
Dla wielu jeszcze sprowadza 
się ono w praktyce do działań 
czysto estetycznych. Stanowić 
ma coś w rodzaju makijażu, 
upiększenia przedmiotu, dodat 
ku. Tak wyobrażają sobie 
wzornictwo często jeszcze u 
nas inżynierowie. Tymczasem 
celem wzornictwa jest lepsze 
przystosowanie świata uprze­
mysłowionego do człowieka, do 
jego potrzeb. Słowem chodzi 
tu o obronę człowieka przed 
sztucznym środowiskiem wy­
tworzonym przez cywilizację 
techniczną, o dostosowanie 
techniki do jego możliwości 
percepcyjnych. Minął już o- 
kres bezkrytycznego zafascy­
nowania techniką i przemy­
słem. Zachodzi obecnie potrze 
ba obrony przed zalewem 
zbędnych przedmiotów, trud­
nych w obsłudze maszyn i u- 
rządzeń, niedostosowanych do 
możliwości ludzkich. I to wła­
śnie staje się dziś pierwszopla 
nowym zadaniem wzornictwa. 
Oczywiście wynikają z tego i 
dalsze jego zadania. Jednym z 
nich jest zaspokajanie natural 
nych potrzeb człowieka do 
piękna. Tak jak dojrzał już 
problem walki z zanieczyszczę 
niem i hałasem, tak samo do 
rangi problemu urasta sprawa 
ochrony naturalnego środowi­
ska. Słowem, walka z destruk 
cyjnym działaniem otoczenia 
sztucznego. Rzeczą wzornictwa 
jest również wyznaczenie ■wła­
ściwego miejsca wyprodukowa 
nym przez człowieka przed­
miotom. Każdy producent sta­
ra się dać towar bardzo atrak­
cyjny wizualnie i „przekrzy­
czeć" nim swego sąsiada. Licz 
ba przedmiotów wprowadzo­
nych do obiegu w naszym stu

REDAKCJA 
ODPOWIADA

POŻYCZKA
NA ZAGOSPODAROWANIE

M. S. pow. Nowy Tomyśl — 
Od rodziców otrzymałam 17 ha zie 
mi. Mąż mój pracuje zawodowo 
i utrzymuje całą rodzinę. Ponie­
waż dotychczas nie prowadziłam 
gospodarstwa rolnego, nie posia­
dam żadnego sprzętu do uprawy 
roli, inwentarza, ani zboża do oh 
siania ziemi. Mam natomiast peł­
ne kwalifikacje rolnicze. Czy przy 
sługuje nfl bezzwrotna pożyczka 
na zagospodarowanie i czasowe 
zwolnienie od obowiązku dostaw 
żywca 1 zboża oraz podatku grun 
towego?

RED. — W opisanej sprawie mo 
żna ubiegać się jedynie o zwro­
tną pożyczkę w spółdzielni poży- 
czkowo-oszczędn ościowej, Pożycz­
ki państwowe na zagospodarowa­
nie przyznawane są dla osadni­
ków lub nabywców ziemi z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi i to 
pod warunkiem, iż otrzymana zie 
mia nie była dotychczas w sposób 
właściwy zagospodarowana. Na­
tomiast o przyznanie ulg w dosta 
wach żywca czy zboża można się 
zwrócić do prezydium właściwej 
gromadzkiej rady narodowej, 
przedstawiając swoje warunki.

(2368)

POMOC DLA STAŻYSTÓW
K. O. — Jestem po stażu, od 1 

grudnia br. podejmuję pracę w 
innym województwie. Czy mogę 
wystąpić z wnioskiem o przydzie 
lenie mi bezzwrotnej pożyczki na 
zagospodarowanie?

RED. — Zgodnie z par. 23 rozpo 
rządzenia Rady Ministrów z 13. 6. 
1964 w sprawie zatrudnienia ab­
solwentów szkół wyższych (Dz. U. 
nr 22, poz. 146) po zawarciu umowy 
o pracę, instytucja wypłacająca 
wynagrodzenie z dołu, obowiąza­
na jest na życzenie pracownika 
— absolwenta, wypłacić mu zalicz 
kę w wysokości jednomiesięcznych 
poborów. Zaliczkę tę potrąca się 
w 12 ratach. Ma Pan również pra 
wo do pożyczki na opłacenie czę 
ści wkładu własnego do spółdziel 
ni mieszkaniowej. Zapomogę na 
zagospodarowanie otrzymują tyl- 

leciu wielokrotnie przewyższa 
liczbę przedmiotów wyprodu­
kowanych przez ludzkość w 
całej jej historii. Trzeba cały 
ten chaos uporządkować. Jed­
nym z zadań wzornictwa sta­
je się więc obecnie, nie tyle 
mnożenie liczby przedmiotów, 
ile uwolnienie nas od przed­
miotów niepotrzebnych.

— Czy plastyka rzeczywiście 
jest w stanie podołać wszystkim 
tym zadaniom? Czy nie za wiele 
może od niej oczekujemy?

— Pamiętajmy, wzornictwo 
to nie tylko sprawa plastyki. 
Leży ono przecież na pograni­
czu wielu dziedzin nauki i 
techniki. Jeśli plastyk będzie 
ograniczał swą rolę do zagad­
nień estetycznych, rzecz jas­
na, że zadaniom tym nie podo 
ła. Praca projektanta polega 
dzisiaj na ścisłej współpracy z 
wieloma specjalistami w ra­
mach całego zespołu. Właśnie 
plastyk ma tu szczególne pole 
do działania. Tkwi to w sa­
mych jego predyspozycjach i 
naturze jego zawodu. Plastyk 
wskutek wrodzonych mu cech 
dąży zawsze do syntezy. Inży­
nier ma z reguły umysł anali­
tyczny. Plastyk natomiast syn 
tetyczny. Patrzy on na wszy­
stko, a w każdym razie powi­
nien patrzyć, w sposób cało­
ściowy. Tego się od niego dziś 
przede wszystkim wymaga. 
Pracować nad tymi zagadnie­
niami może jednak tylko w 
zespole, dysponując danymi 
wyjściowymi przygotowanymi 
zarówno przez nauki humani­
styczne: ergonomię, psycholo­
gię, socjologię jak i, a nawet 
przede wszystkim, techniczne.

— Jak w takim razie przedsta 
wia się obecnie proces kształcę 
nia tak pojętego specjalisty w 
samej szkole? Zagadnienia te

ko niektóre grupy pracowników, 
jak np. nauczyciele. (2349)

PRZECHOWYWANIE 
POKWITOWAŃ

Stała Czytelniczka — Jak długo 
'.ależy przechowywać kwity za 
dzierżawę, telefon itp.?

RED. — Przepis art. 118 kodę 
ksu cywilnego przewiduje, że roz 
szczenią o świadczenia okresowe 
przedawniają się z upływem 3 lat. 
Należy zatem przechowywać do­
wody wpłat przez 3 lata. (2638)

NIE MA DODATKOWYCH 
OPŁAT

K. M. — Lokator mieszkania 
przyjął na pokój 5-cioosobową ro­
dzinę, Czy administracja ma pra­
wo żądać dodatkowej opłaty za 
świadczenia komunalne?

RED.: — Czynsz najmu za loka­
le mieszkalne obliczany jest nie 
od liczby osób zamieszkałych w 
lokalu, lecz jedynie od powierzch 
ni lokalu. Przyjęcie zatem przez 
lokatora dalszych osób nie upraw 
nia właściciela budynku do po­
bierania dodatkowych opłat za 
świadczenia komunalne. Opłata 
za wszelkie koszty eksploatacyjne 
jak i remonty bieżące mieści się 
już w ustalonym czynszsu najmu.

(2654)
INWALIDZTWO I 

ZASIŁEK RODZINNY
Zygmunt B. — Jestem inwalidą 

I grupy pobieram rentę i zasiłek 
rodzinny na dwoje dzieci. Czy mo 
ja żona — jako pracująca — ma 
prawo ubiegać się o zasiłek ro­
dzinny na mnie.

RED.: — Zasiłek rodzinny przys 
ługuje również na męża pracowni 
cy, jeżeli jest on inwalidą na wy­
łącznym i całkowitym utrzymaniu 
swej żony. Kto otrzymuje rentę 
inwalidzką, nie ma prawa do 
otrzymywania zasiłku rodzinne­
go, nie pozostaje bowiem na wy­
łącznym utrzymaniu żony. (2513)

POBYT W OBOZIE 
KONCENTRACYJNYM I RENTA

ZBoWiD-owiec — inwalida. — 
Już jako 16-1 etni chłopak łjyłem 
więźniem w obozach koncentra­
cyjnych. Zachorowałem na gruź­
licę, a od roku 1968 jestem inwali­
dą II/kategorii. Czy okres lat 
1940 — 45 zalicza się do okresu za 
trudnienia i w związku z tym po 
winienem otrzymać wyższą ren­
tę?

RED.: — Okres pobytu w obo­
zach koncentracyjnych i obozach 
pracy przymusowej w czasie od 
1. 9. 1939 r. do 9. 5. 1945 r. zalicza 
się do okresów zatrudnienia, od 
których uzależnione jest prawo do 
renty lub emerytury. Natomiast 
od okresów powyższych nie obli­
cza się dodatku do renty czy eme 
rytury przewidzianego za okresy 
zatrudnienia w Polsce Ludowej.

(2530)

musiały wprowadzić całkowitą 
rewolucję do praktyki szkolni­
ctwa artystycznego w Polsce?

— Oczywiście. Kształcenie 
projektantów form przemysło 
wych jest sprawą nową, me­
tody tego kształcenia są w | 
świecie różne; u nas w Polsce 
znalazło ono swe miejsce 
właśnie w uczelniach plastycz 
nych. Aktualnie dokonywane 
są pewne reformy w wyższym 
szkolnictwie plastycznym kra- i 
ju — potrzeby gospodarki na- | 
rodowej wymagają przygoto­
wania licznej kadry projektan 
tów o pełnych kwalifikacjach 
artystycznych i fachowych. 
Wobec trudności w wyposażę- | 
niu uczelni w odpowiednią ba | 
zę techniczną (warsztaty, la- > 
boratoria itd.), staramy się w • 
pewnym stopniu wykorzystać 
możliwą pomoc zakładów prze 
myślowych. Uczelnia nasza np. 
zawiera porozumienia ze zjed 
noczeniami i zakładami prze­
mysłowymi, zapewniając sobie 
tę pomoc, a w zamian przyjmu 
jąc jako tematy studialne kon 
kretne problemy zgłaszane • 
przez zakłady. Korzyści są i 
więc obopólne.

— Pańskie założenia, na ile | 
się orientuję, idą jednak jesz- i 
cze dalej. Postuluje Pan od lat | 
podejmowanie prac projekto- | 
wych z różnych dyscyplin nauko | 
wych na zasadzie współpracy | 
międzyuczelnianej?

— Plastyk-projektant musi | 
umieć pracować w zespole. Po I 
winien więc zdobyć tę umie- | 
jętność już w szkole. Koniecz- J 
ne dla niego staje się też po- j 
znanie metod pracy różnych | 
dyscyplin wiedzy. Uważam, że | 
istnieją duże możliwości współ j 
pracy między naszą uczelnią, | 
a np. politechniką czy innymi | 
wyższymi uczelniami naszego | 
miasta. Kompleksowe tematy | 
prac magisterskich byłyby po- | 
żądaną próbą wdrożenia do s 
pracy zespołowej różnych spe- | 
cjalistów, a przecież dziś pra- ; 
wie wszystkie nowe osiągnię- 1 
cia w dziedzinie techniki, na­
uki są właśnie wynikiem pra­
cy kolektywnej.

— Czy tak pojęte wzornictwo 
znajduje dostateczne zrozumie­
nie przemysłu, ludzi produkcji?

— Niestety, bądźmy szcze­
rzy, nie zawsze. Niedawno, jak 
miałem się okazję przekonać, 
zjednoczenia przemysłowe pla 
nując liczby potrzebnych im 
specjalistów zgłaszały np. i*-, 
niewspółmiernie małe zapotrze 
bowanie na specjalistów pro­
jektantów z dyplomami 
PWSSP w stosunku do na­
szych możliwości. Tymczasem 
prawda jest taka, że konkuren 
ci biją nas dziś nie tyle jako­
ścią techniczną, co właśnie 
estetyką wykonania i- znacznie 
bardziej zaawansowanym u- 
działem wzornictwa przemy­
słowego w produkcji.

Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

WITOLD POPRZĘCKI 
MEC PRZED 
DWUNASTA

— Ja wychodzę na schody.
Wstałem, posłałem prowokacyjnie pogardliwe spojrzenie 

Sauckelowi, zatkałem nos i odwróciłem się. Tego gestu nie 
wytrzymuje żaden zboczeniec, nie wytrzymał i on, natych­
miast podążył za mną.

Na schodach odwróciłem się i powiedziałem:
— Nie wchodź mi gnojku w drogę, bo cię rozdepozę... — 

i ledwo zdążyłem się uchylić przed jego pięścią uzbrojoną 
w kastet.

Ale to mi wystarczyło: „dyszlem", który zwaliłby słonia, 
posłałem go prawie na środek sali balowej i momentalnie 
zostałem obskoczony przez czterech je^o przyjaciół. Jeden 
po drugim frunął za Sauckelem tak szybko, że utworzyli jed­
ną kupę.

Nadbiegła straż porządkowa, pokazałem znaczek i powie­
działem:

— Jeżeli tu któryś z nich ośmieli się pozostać, to go urzą­
dzę jeszcze lepiej.

Gdy wróciłem do stolika — Truda rzekła z dumą:
— Hans chciał lecieć za tobą, ale kazałam mu zostać.
— I słusznie. Hans, czy ci nie kazałem pań pilnować?
— No... tak... ale... tam... byłeś w niebezpieczeństwie.
— Ja? Czy onil
— Dla niego nie ma mocnych — powiedziała Truda, — 

Gdyby wszyscy pięciu mieli noże i pistolety, to też nie wiem, 
czy daliby mu radę.

Orkiestra rozpoczęła walca. Wstałem skłoniłem się Tru­
dzie, która idąc w moje ramiona, szepnęła:
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— Żebyś ty widział, jak dziewczyny na ciebie patrzyły, 
kiedy wracałeś po tym pogromie. Na którą byś palcem kiw­
nął, ta by poleciała za tobą: pięciu poszło na ciebie, a tyś 
ich w pół minuty zwalił na jedną kupę. Daj buzi, coraz mniej 
się boję o ciebie.

— Dobrze, buzi, ale oni — wskazałem Mirholda i Ewę, — 
pomyślą, że to jakaś nowa figura walca.

Przebrnęliśmy kolację, zbliżała się dwunasta, Mirhold za­
mówił szampana, światło zgasło, pocałowałem Trudę i ży­
czyłem jej:

— Zawsze razem!
Zwyczaj gaszenia światła wprowadzono w tym celu, aby 

pary, które tego jeszczęf dotychczas nie zrobiły — miały spo­
sobność pocałować się, no, ale Hans i Ewa pozostali w tej 
pozycji po zapaleniu światła. Ona dlatego, że miała oczy 
zamknięte, a on — nie wiem...

— Hans! — klepnąłem go w ramię. — Hans, zostaw coś 
na później. i

Znowu zamówił szampana i zaproponował:
— Zdrowie Ewy! .
Ale Ewa coś mu szepnęła do ucha — Hans spojrzał na nas 

i powiedział:
— O, za panią Wille to ja bym się dał pokrajać! I za 

Heinza też. Zdrowie państwa Witłe!
Tak nam upływała noc sylwestrowa, w okna począł zaglą­

dać świt. — Hans i Ewa gdzieś znikli. Zatańczyłem z Trudą 
raz, drugi i trzeci, zapłaciłem rachunek i powiedziałem:

— No... uciekli gdzieś, żeby ich ludzie nie widzieli i pew- 
n!e nie wrócą. Idziemy do domu?

— Chodźmy, bo spać się chce. Taka jestem zmęczooona....
— Jak po balu...
— Jak po udanym balu — poprawiła.

*

Hans Mirhold, mimo swej małomówności nie utrzymał 
w sekrecie zdarzenia na balu sylwestrowym i w pierwszych 
dniach stycznia zostałem wezwany do THIera:
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Postawy i przekonania spo 
łeczno-polityczne mło­
dzieży są problemami Łn 

teresującymi, choć bardzo zło 
żonymi. Ważna jest znajomość 
tych przekonań dla właściwe­
go oddziaływania na młodzież.

Obraz postaw i przekonań 
społeczn o - p ol itycznych m ożn a 
w pewnym stopniu wyrobić so 
bie w oparciu o badania ankie 
towe. Przeprowadzono je 
wśród ponad 1.800 absolwen­
tów zasadniczych szkół zawo­
dowych w Wielkopolsce. Pyta 
nia obejmowały: stosunek ab­
solwentów do spraw społecz­
no-politycznych, osobiste zain 
teresowania oraz stosunek do 
przemian społecznych zacho­
dzących w kraju.

Analiza odpowiedzi pozwala 
stwierdzić, że przekonania ab 
solwentów ZSZ dotyczące 
spraw społeczno-politycznych 
dają odmienny obraz od tego, 
który przedstawiono w oce­
nach młodzieży uczącej się w 
zasadniczych szkołach zawodo 
wych.

Absolwenci widzą bardzo istot­
ne i ważne sprawy nie tylko dla 
siebie, ale i dla całego społeczeń 
stwa. Patrzą oni na świat krytycz 
nie, starając się podać własne 
koncepcje jego ulepszenia. Kon­
cepcje te są na ogół rzeczowe i 
słuszne, choć są też czasem nie­
realne. Można jednak stwierdzić, 
że młodzież interesuje się proble­
mami politycznymi i potrafi wy­
razić własne zdanie.

Zainteresowanie aktualnymi 
wydarzeniami jest więc u ab­
solwentów duże. Z wypowie­
dzi ich widać, że śledzą też 
uważnie zmiany społeczno-po 
lityczne w kraju i na świecie, 
doceniają ich wagę i znacze­
nie, aprobują je lub nie. Nie 
poprzestają tylko na własnych 
sądach. Domagają się, ażeby 
organizacje społeczno-pol itycz 
ne omawiały wspólnie z nimi 
aktualne wydarzenia politycz­
ne i dały im w ten sposób moż 
ność wyrażania poglądów. W 
ten sposób chcą weryfikować 
własne sądy i rozszerzać swo­
ją wiedzę.

Tylko nieliczna grupa (po­
nad 3 procent) absolwentów 
nie dostrzega przemian w 
swym środowisku. Są to absol 
wenci najczęściej zamieszkali 
na krańcach miejskich ośrod­
ków przemysłowych.

Z przeprowadzonych badań 
wśród absolwentów ZSZ w

LITERATURA 
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Henryk Kopczyk — „Niemiecka 
działalność wywiadowcza na Po­
morzu 1920—1933”. WM, Str. 294, zł 
40.

Bogdan Hillebrandt — „Nasze 
tradycje” (postępowe organizacje 
młodzieżowe w Polsce w latacn 
1918—1957). Iskry, str. 125, zł 4.

Tadeusz Walichnowski — „Sta­
tus quo w Europie” (cykl „Ideolo­
gia — Polityka — Obronność”). 
Wyd. MON, str. 229, zł 8.

Konrad Frejdlich, Andrzej Mąko 
wiecki — „Miraże i złoto” (repor­
taże z Polski współczesnej). Wyd. 
CRZZ, str. 197, zł 16.

Wielkopolsce wynika podsta­
wowy wniosek, że nie są oni 
oderwani od życia, od jego 
przem ian społeiczno-gospodar 
czych.

Zainteresowanie określoną 
tematyką prasową, radiową i 
telewizyjną może mieć rów­
nież wartość dla potwierdze­
nia hipotez, dotyczących upo­
dobań i angażowania się w 
pracach społeczno-politycz­
nych i kulturalnych.

Według wypowiedzi tylko 2 pro 
cent badanych absolwentów nie 
czyta prasy w ogóle, a 22 procent 
absolwentów czyta ją rzadko, na­
tomiast systematycznie czyta 67 
procent absolwentów. Z pozycji 
zamieszczanych w prasie najwięk 
szym zainteresowaniem cieszą się 
wiadomości sportowe. Na drugim 
miejscu pod względem popularno 
ści znalazły się informacje na te­
maty społeczne i gospodarcze, a 
na trzecim reportaże ze świata. 
Natomiast wiadomości techniczne 
nie są zbyt popularne wśród ab­
solwentów. Nauką i techniką inte 
resuje się na przykład 20 procent 
frezerów, 40 procent ślusarzy i 40 
procent tokarzy.

Upodobania w zakresie czytel­
nictwa są następujące: najbar­
dziej popularną literaturą są po­
wieści obyczajowe; 15 procent ab 
solwentów wymienia ten rodzaj 
książek jako najchętniej czyta­
nych. Uderza szczególne zaintere­
sowanie literaturą przygodowo-po 
dróżniczą. Na dalszych miejscach 
znajdują się książki historyczne, 
dalej kryminalne i techniczne.

Do najbardziej popularnych 
i najchętniej słuchanych audy 
cji radiowych należą — jak de 
klarują absolwenci — progra­
my rozrywkowe, informacje 
polityczne i gospodarcze, audy 
cje literackie oraz wszelkie 
sprawozdania sportowe.

Z zebranych materiałów 
można jednak wywnioskować, 
że audycje radiowe wśród ab 
solwentów ZSZ cieszą się 
mniejszym zainteresowaniem.

Warto też zatrzymać się nad 
zainteresowaniami absolwen­
tów programem telewizyjnym. 
Często słyszy się o popularno 
ści telewizji i wykorzystywa­
niu jej w procesie nauczania 
i wychowania w szkole. Uzy­
skane wyniki badań opinii ab 
solwentów ZSZ dowodzą, że 
wyświetlane przez telewizję 
filmy cieszą się wśród nich 
największym powodzeniem.

LITERATURA PIĘKNA

Edward Szuster — «Na tropach 
„Billa”». WŁ, str. 133, zł 10.

Tadeusz Daszkiewicz — „Poste­
runki zdjąć”. WŁ, str. 146, zł 10.

Jan Poliński — „Czeremcha”.
WL, str. 193, zł 12.

Monika Warneńska — „Kraj lat 
młodzieńczych” (z wędrówek śla-

Następną pozycję pod względem 
popularności zajmują , programy 
polityczne i gospodarcze, które 
przez 26 procent absolwentów u- 
znane zostały za najbardziej a- 
trakcyjne.

Trzecią pozycję pod względem 
popularności zajęły różne progra­
my sportowe, a dopiero na dal­
szych miejscach znajdują się au­
dycje popularno-naukowe, kursy 
przygotowawcze na wyższe uczel 
nie, teleturnieje, teatr telewizyj­
ny i inne. Poza radiem i telewi­
zją, z form atrakcyjnego spędza­
nia czasu przez młodzież, należy 
wymienić spektakle teatralne.

Jak wynika z przytoczonych 
badań, około 42 procent absol 
wentów odwiedza teatr raz w 
miesiącu, 39 procent — chodzi 
dużo rzadziej, a 13 procent nie 
uczęszcza wcale do teatru.

Jakie wnioski wyciągnąć 
można z badań przeprowadzo­
nych wśród absolwentów za­
sadniczych szkół zawodowych 
w Wielkopolsce?

Jest ich — moim zdaniem — 
kilka. Dowodzą one, że prze­
konania absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych w 
sprawach społeczno-pOlitycz 
nych są na ogół pozytywne, 
nie są też oderwane od życia, 
że w większości swej absol­
wenci czytają prasę, słuchają 
audycji radiowych, oglądają 
programy telewizyjne, intere­
sują się zagadnieniami poli­
tycznymi, społeczno-gospodar 
czy mi i kulturalnymi. Wyniki 
tych badań dowodzą, że mło­
dzi ludzie interesują się rów­
nież literaturą oraz że dużą po 
pularnością wśród nich cieszą 
się programy telewizyjne i nie 
które audycje radiowe. Intere 
su ją się oni także teatrem i w 
miarę możliwości uczestniczą 
w przedstawieniach teatral­
nych.

Warto więc, by organizacje 
młodzieżowe oraz kierownic­
twa szkół i zakładów pracy, 
gdzie ci młodzi ludzie dalej 
się uczą lub pracują, uwzgięd 
niły pewne uwagi dotyczące 
postaw i zainteresowań tej 
młodzieży, która ukończyła 
szkoły zawodowe. Wnioski te 
bowiem pozwolą lepiej zorga­
nizować pracę ideowo-wycho 
wawczą i kulturalno-oświato 
wą z tą grupą młodzieży pra­
cującej lub uczącej się jeszcze 
w szkołach.
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& Sprzedaż

Górnik i Legia w ćwierćfinałach
Kanapotapczan prawie no 
wy sprzedam. Poznań, 
Rutkowskiego 31 m. 9, 
godz. 16—18. 42076g

Piłkarze Górnika Zabrze awansowali do ćwierćfinału w europej­
skich rozgrywkach o Puchar Zdobywców Pucharów po zwycięstwie 
3:0 (3:0) nad tureckim ------- •— — •zespołem Goeztepe Izmir.
Bramki dla zwycięskiej 

ny zdobyli: Włodzimierz 
ski w 25 i 35 minucie oraz 
naś — w 31 minucie.

druży- 
Lubań- 
Jan Ba

Przypominamy, że pierwsze spot 
kanie obu zespołów w Izmirze 
zakończyło się również wygraną 
Polaków 1:0.

Górnik był we wczorajszym 
spotkaniu zespołem zdecydowanie 
lepszym i mógł odnieść bardziej 
przekonywujące liczbowo zwycię­
stwo. Ślązacy górowali nad gośćmi 
zarówno szybkością, lepszym tech
nlcznie opanowaniem piłki, jak

pastnicy byli jednak bezradni przy 
zdecydowanej postawie obrońców 
Zabrza. Pierwsza bramka straco­
na już we wstępnej fazie odebra­
ła nam ochotę do walki o lepszy 
rezultat.

Sprawozdawca gazety „Milliyet” 
nie miał słów uznania dla gry Lu- 
bańskiego: „To co Lubański za­
demonstrował w obydwu pojedyn 
kach z Goeztepe utwierdziło mnie 
w przekonaniu, że razem z Muel- 
lerem tworzy parę najlepszych 
środkowych napastników na świę­
cie”.

Zadowoleni byli oczywiście rów­
nież działacze Górnika, trener Fe-

trzech bramek, zaleciłem swoim 
podopiecznym ostrożną grę. Oczy­
wiście z myślą o niedzielnym pre­
stiżowym meczu z Legią.

Już dziś mogę powiedzieć. że w 
niedzielę Zabrze zobaczy mecz, 
roku”.

Włodzimierz Lubański: Grało ml 
się bardzo dobrze. Strzeliłem 
bramkarzowi Goeztepe trzy bram­
ki (jedna w Izmirze) i to mnie 
szczególnie cieszy. Słyszałem prze­
cież tyle dobrych opinii o goal- 
keeperze reprezentacji Turcji.

Jr
W dalszych rozgrywkach o Pu­

char Zdobywców Pucharów padły 
następujące wyniki:

Chelsea — CSKA 1:0 (1:0). Man­
chester City — Honved Budapeszt

Okazyjnie sprzedam fu­
tro nowe imitacja kara­
kułów, cena 3.200 zł. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 40714g.
Kozetka - tapczan rumuń 
ski, kredens jasny dąb — 
nowe, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41823g.
Betoniarki 175-litrowe 
cena 14.500 zł, wykonuje 
— Pawlicki, warsztat — 
Nowa Sól, Mickiewicza 2.

K7367

Sprzedam szafę kuchen­
na, stół. Kolejowa 53 m. 4. 

41221g

również większą dojrzałością tak­
tyczną. Szczególnie ciekawa była 
pierwsza połowa spotkania, kiedy 
Górnikowi zależało na zapewnie­
niu sobie zwycięstwa. Stało się to 
praktycznie faktem dokonanym w 
35 minucie, kiedy Lubański z nie­
wielkiej odległości i pod ostrym 
kątem zdołał ulokować piłkę w 
siatce.

Od tej chwili gospodarze znacz­
nie zwolnili tempo, bardziej roz­
budowywali akcje w środkowej 
części boiska, nawet pod własną 
bramką i tylko sporadycznie ini­
cjowali szybkie ataki. Ta taktyka 
dała w drugiej połowie niewielką 
przewagę, co nie wpłynęło jednak 
na zmianę wyników.

Doskonałą dyspozycję strzelec­
ką zademonstrował wczoraj Lubań 
ski a z roli rozgrywającego świet 
nie wywiązał się Wilczek. Rów­
nież cała linia obrony zasłużyła 
na pochwałę, za czujną i pewną 
grę. (d)

Piłkarze zdobywcy pucharu Tur­
cji po sportowemu przyjęli poraż­
kę z Górnikiem.

Trener Suvari powiedział: Gdy­
bym miał w swojej drużynie... 
Lubańskiego. inny byłby bilans 
spotkań z Górnikiem. Nasi na-

renc Szusza 
mowała nas 
tochy. która 
tualne plany 
zawodników.

powiedział: Zdepry- 
trochę kontuzja La- 
pokrzyżowała ewen- 
wymiany któregoś z 
Później, po zdobyciu

2:0 (1:0), FC Zurich FC Bru-
ges 3:2 (1:1), Steaua Budapeszt —! 
Einthoven Holandia 0:3 (0:1), Vor-§ 
waerts Berlin — Benfica Lizbona Ś 
2:0 (1:0), Nantes — Cardiff City | 
1:2 (1:1). (o-b)

Motocykl Jawa 250 sprze­
dam. Poznań, Arciszew­
skiego 25 m. 22, od godz.
16.
Złoty pierścionek sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41249g.

Dramatyczny mecz w Warszawie
Rewanżowe spotkanie 1/8 finału Klubowego Pucharu Europy Legia 

Warszawa — Standard Liege zakończyło się zwycięstwem Legii 2:0 
(2:0).

Okazyjnie sprzedam mag
netofon 
Kometa

tranzystorowy
206 sieciowo-ba-

Zwycięstwo 
polskich piłkarzy 
Piłkarska reprezentacja Polski 

juniorów odniosła duży sukces, 
zwyciężając w rewanżowym spot­
kaniu eliminacyjnym turnieju 
UEFA młodych piłkarzy Węgier 
31 (0:0). Dzięki temu zwycięstwu 
I lacy awansowali do finałowej 
16-tki turnieju UEFA. Pierwsze 
spotkanie tych zespołów, rozegra­
ne przed tygodniem w Chorzowie, 
zakończyło się wynikiem bezbram- 
kowym.

Bramki dla Legii zdobyli: Piesz- 
ko w 7 min. i Żmijewski w 20 min. 
Spotkanie, które obserwowało na 
Stadionie Wojska Polskiego ok. 25 
tys. widzów, prowadził sędzia hisz 
pański de Mendeville.

Dzięki temu zwycięstwu war­
szawska Legia awansowała do 
ćwierćfinału, ponieważ pierwszy 
mecz wygrał Standard tylko 1:0.

Wynik 2:0 dla Legii utrzymał się 
do przerwy. Po zmianie pól gra 
nic nie straciła na ostrości i dy­
namice. Była jednak wolniejsza, 
ponieważ zmęczenie dawało pił­
karzom coraz bardziej znać o 
sobie. Belgowie dążąc za wszelką 
cenę do zmiany wyniku nie prze­
bierali w środkach. Grali coraz 
ostrzej. W wyniku takiej właśnie 
gry zeszedł najpierw z boiska 
Deyna (wrócił po kilku minutach), 
później chwilę odpoczywał Piesz- 
ko. Najbardziej poszkodowanym 
okazał się jednak Cmikiewicz, któ 
ry pod koniec spotkania został 
zniesiony z boiska.

W drugiej połowie meczu oby­
dwa zespoły miały kilka razy oka 

lę do zmiany wyniku. Strzał Pi­
lota trafił w słupek, później sędzia 
nie uznał bramki zdobytej przez 
Belgów z pozycji spalonej, a dla 
odmiany ostry, bardzo groźny 
strzał Deyny z 25 m obronił w 
pięknym stylu Piot.

Mecz był bardzo ciekawy, emo­
cjonujący do ostatniego gwizdka, 
prowadzony w szybkim tempie. 
Standard, zaprezentował sie mimo

. pięknie, bitym przez
Pieszkę, nadbiegający Żmijewski
wolnym

strzałem 
Piota do

nie do ' obrony zmusił 
kapitulacji.

MÓWILI PO MECZU:

Trener Edmund Zientar: Ogrom
nie się cieszę, plan jaki ułoży 
łem przed meczem, udało się v 
pełni zrealizować. Nasi piłkarz? 
zagrał! bardzo dobrze, ogromni:

porażki, 
drużyna

bardzo dobrze. Jest to
o wysokich

jach technicznych,
wysokimi, 
szybkimi

kwalifikac- 
dysponująca

dobrze zbudowanymi.
zawodnikami.

teryjny. Winiary, Zegoc- 
kiego 5 m. 1, godz. 16—20. 

41258g

1.000.000 zł
JEST SZCZĘŚLIWY LOS

41226g

NAJKRÓTSZĄ DROGĄ DO OSIĄGNIĘCIA

INGWI STA

M7700godz. 9 a 12).

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
W LISTOPADOWYM CIĄGNIENIU
52.000 WYGRANYCH LOSÓW na łączną kwotę 9.750.000

K7566

Niedzielne Studium Języków Obcych w Poznaniu 
podaje do uprzejmej wiadomości zainteresowanym, że 

INAUGURACJA ZAJĘĆ z wydzieleniem grup językowych 
poszczególnych stopni nauczania, odbędzie się w ośrodku 
przy ul. Łukaszewicza 9, Szkoła nr 9 (przy Rynku Łazarskim) 

w niedzielę, dnia 8 listopada 1970 r. o godzinie 9.30. 
Sekretariat ośrodka przyjmuje ostatnie zapisy w nieprzekraczal­
nym terminie do 15. XI. 1970 r. (wyłącznie w niedzielę, między

Sprzedam kożuszek dam­
ski brązowy, nowy, błam

Samochody Pracownicy poszukiwani

karakułowe, 
po 16.

panofix,
Tel.

skórki 
546-4C 
41281g

Sprzedam jadalnię stylo­
wą do pokoju o powierz­
chni powyżej 18 ms. Gło- 
gowska 82 m. 8, od godz.
17—20. 41275g

ofiarnie i to wszyscy bez wyjąt­
ku. Cały zespół zasłużył na wy­
różnienie. Standard Liege to do­
skonała drużyna. Zwycięstwo nad 
takim przeciwnikiem cieszy pod- 
dwójnie.

Kapitan zespołu Bernard Blaut:
To był ciężki i trudny mecz. Da- S poczta Otusz, 
liśmy z siebie maksimum i to 3 Nowy Tomyśl.
wszyscy bez wyjątku. Ciężkie, 5 ------------------------------ „
mokre boisko, padający bez przer- j Sprzedam długą ślubną 
wy deszcz a przede wszystkim sil-s suknię z grempliny. Pade 
ny. bojowy i twardo grający prze-| rewskiego 6 m. 12. 41308g

Sprzedam Lambrettę typ 
Li-150 w bardzo dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dia 41230g.

j Sprzedam ciągnik
i Napierała, Kałwy 7

C 328. 
k. Bu 
po W. 

41298g

Sprzedam Warszawę M-20.
Stęszewska 5a. 42078g

Sprzedam Syrenę 103, stan
doskonały
Brzozowa 12 a.

za 38.000 zł.
42077g

Trabanta 601 w bardzo do 
brym stanie — sprzedam. 
Wiadomość: tel. 422-55, co 
dziennie godz. 16—20.

41927g

Sprzedam Skodę Octawię 
z garażem lub bez w Po­
znaniu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41372g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu 
Lekkiego w Poznaniu, ul. Kochanowskiego nr 7 — 
zatrudni zaraz:

12
5

2

15

MURARZY,
CIEŚLI, 
KIEROWCÓW, 
OPERATORÓW na sprężarki typu DK-360,
elektryczną WE-50, 
OPERATORA na spychokoparkę .Biało-
ruś” wraz z uprawnieniami i prawem jazdy, 
ROBOTNIKÓW.

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego pra­
cy w budownictwie do omówienia na miejscu, zgło­
szenia osobiste lub podania wraz z odpisami doku­
mentów przyjmuje Sekcja Osobowa, pokój nr 209,
II piętro. M7608

® Nieruchomości

Zlot do Szreniawy
Tradycyjnie już Oddział Poznań 

ski PTTK kończy sezon imprezo­
wy XV zlotem Jesiennym organi-
towanym wspólnie DKKFiT
Grunwald. Meta rajdu znajdować 
sie będzie w niedzielę 8 listopada 
w Szreniawie, od godz. 1.3 do 14.30. 
Wszystkie trasy są jednodniowe. 
Obok dowolnych tras pieszych, ko 
Jarskich i motorowych organizato 
rzy wyznaczyli 4 zorganizowane 
trasv piesze ma’ące swój początek 
na Dębcu, w Puszczykowie, Mosi­
nie i na Junikowie.

Jak wynika z regulaminu, orga 
nizatorzy zabraniają używania gi­
tar oraz tranzystorowych odbiorni­
ków radiowych na trasach zlotu, 
a także przypominała, że uczestni 
ków obowiązuje strój turystyczny 
bez sztucznych ..upiększeń” w po­
staci naszytych łat itp. Brawo! (b)

* Praca (I Nauka
Uczeń może się zgłosić. 
Stolarnia, Nowowiejskie­
go 21. 40802g
Potrzebna na stałe dobra 
gosposia dochodząca. Wa- 
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
W dla 41390g.

szym z nich w przekroju
Na jlep- 

całego
spotkania był niewątpliwie po­
mocnik van Moer. Ale i inni, to 
zawodnicy, wysokiej klasy. W me­
czu z Legią ulegli zespołowi bar­
dziej bojowemu, który rzucił na 
szalę wszystkie swoje umiejętnoś­
ci i siły.

Gra miała różne okresy. Początek 
meczu upłynął pod znakiem prze­
wagi Belgów .którzy szybciej zdo 
bywali piłkę, częściej przedosta­
wali się na pole podbramkowe 
Legii, ale nie potrafili zdobyć 
bramki. Bardziej zdecydowane 
kontrataki gospodarzy przyniosły 
im już w 8 minucie prowadzenie, 
kiedy to Żmijewskiemu dało się 
uciec po skrzydle, pięknie scentro 
wać, a nadbiegający Pieszko cel­
nym strzałem głową uzyskał bram 
kę.

W 20 min. znowu padła bramka 
dla Legii, która, jak się okazało, 
zapewniła warszawskiej drużynie 
awans do ćwierćfinału. Po rzucie

ciwnik — oto „przeszkody” jakie i 
musieliśmy pokonać, aby zakwa- > 
lifikować się do ćwierćfinału.

Trener Standardu Rene Hauss: a 
„To był bardzo dobry mecz i żalu- i 
je. że zabrakło nam nieco szczę­
ścia. W drugiej połowie spotkania 
byliśmy kilkakrotnie o krok od 
zdobycia bramki. Sądzę, że o lo­
sach meczu zadecydowała pierw­
sza bramka strzelona przez Piesz­
kę. Wytrąciła ona z równowagi 
moich piłkarzy, którzy już do koń 
ca pierwszej połowy nie potrafili 
odzyskać inicjatywy. Nie spodzie­
waliśmy się, że Legła narzuci od 
początku spotkania tak szalone 
tempo.

Kapitan zespołu Standardu Pi- j 
lot: „Zaskoczyła nas postawa pił- 8 
karzy Legii. Spodziewaliśmy się s 
wprawdzie, że Legia dążyć będzie g 
za wszelką cenę do uzyskania zwy 
cięstwa, lecz nie przypuszczałem, 
że wasi napastnicy są tak niebez­
pieczni. Obrona była nie do sfor-

Sprzedam zagraniczną su 
knię ślubną z welonem.

„Lublina” spiesznie spr.ze 
dam Poznań-Smochowice, 
Trzebiatowska 65. 41377g

Poznań, 
go 9 m,

Pr zy by szewsk ie-
2. 41329g

Sprzedani metalową bra­
mę oraz trzepaki do dy­
wanów. Kolejowa 37.

41337g
Okazja, siatka parkano- 
wa, nowa, wysokość 1,5, 
długość 225 m, średnicy 3 
mm oczka 40X40 mm — 
sp.esznie sprzedam. Dzler 
żyńsklego 138 m. 1, dom
w podwórzu. 41340g
Tapczan sprzedam — ce­
na 1500 zł. Osiedle Pias­
towskie 98 m. 81. 41349g
Kanapo-tapczan jednooso 
bowy spiesznie sprzedam. 
Wtorki 15—17, czwartki 
18—19. Poznań, Hibnera 19

Sprzedam Skodę Octavię 
Super. Poznań, Cześnikow
ska 28 m. 10.

Studebaker 
drzwi, stan 
k<?pitalnvm 
sprzedam,

4!445g

Champion, 4
idealny, 
remoncie 
zamienię

PO

na
mniejszy Syrena 104 (Za- 
stava). Zgłaszać listownie 
Kościan, Marcinkowskie­
go 15 m. 1. 4’456g

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki „Lublin”. 
Nawrocki, Drezdenko, ul. 
Kościuszki 32, tel. 255.

4l37Sg

Kupię „Warszawę” stary 
typ do kapitalnego re­
montu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41387g.

sowania.
Sędzia główny de 

(Hiszpania):
Mendibil

„Mecz stał na wysokim poziomie 
i obie drużyny zasłużyły na uzna­
nie. Zawodnicy grali ostro, twar­
do, lecz w granicach przepisów”.

W rozgrywkach o Klubowy Pu­
char Europy padły następujące 
wyniki: Celtic Glasgow — Water- 
ford 3:2 (0:2). Ut Arat Bukareszt 
— Crvena Zwezda Belgrad 1:3 (0:9), 
Wacker Innsbruck — Real Madryt 
0:2 (0:0), Slovan Bratysława — Pa- 
nathinaikos Ateny 2:1 (1:0), Ever- 
ton Liverpool — Borussia Moen- 
diengladbach 1:1 (1:1) (rzutami kar
nymi), Aiaks Amsterdam 
Basel 2:1 (0:1). (o-b)

FC

m. 11 41352g
Sprzedam pokoj stołowy, 
orzech — wysoki połysk, 
stan bardzo dobry oraz 
kuchnię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 41427g 
Sprzedani klatki do szyn 
szyli. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41354g.

Sprzedam Wartburga 100<?.
Swarzędz, Podgórna 7.

41391g

BMW 750 cmi sprze
dam lub zamienię na sa
mochód. Poznań,
waldzka 43a m. 3.
Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny, mało u-
żywany, kwiaty 
filodendron i
Grunwaldzka 19 dla 41391g

4I430gwn 1 a.

Grun 
41365g

— duży 
dracenę.

Sprzedam samochód War- 
szawę 204. Mosina, Toro

523-30.

Lokale

Potrzebna młodsza pa­
nienka do szycia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41827g.

Pomocy domowej (z moż­
liwością wyuczenia zawo­
du) na dobrych warun­
kach (dwie córki 4 i 12 
lat) poszukuję. Klyta, Gli 
wice. Damrota 4, telefon
91-55-26. K7646

W dniu 4 listopada 1970 r. zmarł po dłagich 
' ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., ukochany mąż, ojciec, zięć, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 54

KAZIMIERZ ANTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 10.25 na cmentarzu
o czym w głębokim żalu

Szamotulska 51 a m. 9.

Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo z mieszkaniem, 
może być w powiecie. O-
ferty „Prasa” Grun-
waldzka 19 dla 41490g.

Uczniów w zawodzie bla­
charza i mechanika przyj 
mie warsztat samochodo­
wy, Poznań, Niska 3.

41241g

Nową maszynę do pisa­
nia sprzedam, Optima, sze 
rokość wałka 320 mm. O-
ferty „Piasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41438g.

piątek, dnia 6 bm. 
junikowskim,
zawiadamia

RODZINA
42113g

W dniu 2 listopada 197# roku zmarła nagle 
w wieku lat 76, ukochana matka, teściowa 
i babcia

WŁADYSŁAWA BAUMGART
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

0 godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim,
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Poznań, Garbary 6 m. 7. 42022g

Dnia 3 listopada 1970 r. odeszła od nas na 
zawsze namaszczona Olejami św., nasza naj­
droższa matka i teściowa, przeżywszy lat 77

ROZALIA MACHOWICZ
z domu ZIARCZYK 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim. 

w głębokim smutku pogrążeni
córki z mężami i syn z

6 bm.

żona
42023g

Blacharza samochodowego 
wysokich kwalifikacji — 
przyjmę, warunki do omó 
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 40392g.

Potrzebny emeryt jako 
palacz oraz dozorca. Sta- 
lingradzka 29 (praca lek-
ka). 41953g
Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7 a. 40388g

Dnia 2 listopada 1970 roku zmarł nasz były 
długoletni, wzorowy i ceniony pracownik

LEON SURMA
b. kierownik Sekretariatu

Prokuratury Powiatowej dla m. Poznania
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Rada Zakładowa i pracownicy — Kierownictwo 

Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu

Dnia 3 listopada 1970 r. zmarł nagle nasz naj­
droższy syn, ukochany ojciec

STANISŁAW CZARNECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 listopada 1970 r. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,
o czym zawiadamiają w ciężkim smutku po­

grążeni
ojciec, matka, żona z dziećmi i rodzina

Ulica Graniczna 11 m. 6. 42075g

tDnia 3 listopada 1970 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., nasza kochana 
mama, siostra, teściowa, babcia i prababcia, 

przeżywszy lat 79

FRANCISZKA HEISEROWSKA
z domu FLORYSIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 9.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 

o czym zawiadamiają w smutku pogrążone
córki z rodzinami

Poznań, ul. Poznańska 44 m. 21. 42099g

Sprzedam platformę ogu­
mioną na dwudziestkach. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41443g
Sprzedam tokarenkę sto­
łową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41461g

■ Sprzedam garaż metalo­
wy z miejscem 12.000 zł, 
Garbary. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 41470g
Sprzedam aparat słucho­
wy damski (na przewodni 
ctwo kostne). Telefon 
716-84. 41480g

Sprzedam parcele budów 
lane z prawem zabudo­
wy, komunikacja dogod­
na. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39989g._____________________  
Ogródek działkowy przy 
Obornickiej 600 m8 oddam 
— 16.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41471g.
Sprzedam korzystnie dom, 
ogród, wolne mieszkania 
k. Jarocina. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 41465g.
Kupię domek jednoro­
dzinny do 3 pokoi, na te­
renie miasta Poznania. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 41486g.
Sprzedam działkę budow­
laną Poznań - Zieleniec. 
Oferty „Prasa” — Grun­
wald zka 19 dla 41487g.

Zguby Późne
Zaginął piesek cocker- 
spaniel 4-miesięczny, czar 
na suczka. Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Telefon

41924g

Ponad pół miliona złotych, 
SAMOCHÓD „SYRENA” 
oraz premie pieniężne

W „KOZIOŁKACH”

Małżeństwu wynajmę po­
kój. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41483g. 
Panience wynajmę pokój. 
Mostowa 3 a m. 9. 41446g
Kupię małe mieszkanie, 
pełnokomfortowe, ■wyłą­
czone lub spółdzielcze, 
własnościowe, niskie pię­
tro, śródmieście Poznania. 
Krieger, Poznań, Fabiano
wo 36. 41459g
Pokój, kuchnia, samodziel 
ne — zamienię na więk-i

ZAKŁAD
ENERGETYCZNY 

Poznań - Miasto

zagubioną 
PLOMBOWNICĘ 
nr 110 - ZEMP.

M7694

Poszukuje garażu w dziel 
nicy Jeżyce, Grunwald 
lub Winogrady. Matuszew 
ski, Krasińskiego 15/17 A 
m. 8, tel. 443-18. 42020g
Ślubne suknie polecam — 
modne fasony szyję tak­
że z powierzonych mate­
riałów. Zakład Krawiec­
ki, Lampego 5 w podwó-
rzu na prawo. 40626g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 40573g

Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.
___________________ 42028g

Poszukuję lokalu na usłu 
gi. Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 41367g.
Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie 50 m: na ci­
chy przemysł — Winogra 
dy (dysponuję mieszka­
niem i garażem). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41431g.

Zaginął w okolicy Grun­
waldzkiej, Grochowskiej 
pies mały, biały, grzbiet 
beżowy, długowłosy. Zna 
lazcę wynagrodzę. Sikor­
ski, Płowiecka 8 B. 41747g
Dnia 25. X. 1970 w godz. 
od 7 do 9 rano na trasie
Wrocław Oleśnica
Międzybórz — Kalisz zgu 
biono w paczce spodnie 
czarne i futro damskie. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynogrodze 
niem. Kazimierz Olszew­
ski. Wrocław, ul. M. Reja 
11/12. K7764

• Matrymonialne
Panna, lat 24 — technik z 
mieszkaniem pozna odpo­
wiedniego kawalera. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41366g.

Kawaler lat 25, wysoki, 
przystojny, technik me­
chanik, poszukuje odpo­
wiedniej kandydatki na 
żonę, współwłaścicielkę 
warsztatu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dia 
4U03g.

EW
sze. Warunki do uzgodnię® . .... .
nia Oferty Prasa” GrunK + w ńmu 4 listopada 1970 r. zmarła, opatrzona

19 dla 41441E K ' Sakramentami św., po długich i ciężkich
---------------------------------- —— B cierpieniach, najdroższa żona, nasza najlepsza
Wynajmę pokój. Juniko-j 
wo. pętla, Łączności 24.1 
dojście hakową. 41515?

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 3 listopada br. zmarł nasz długoletni, 
całym sercem oddany, gorliwy i sumienny pra­
cownik

i najukochańsza matka, teściowa, babunia 
i prababunia, śp.

z HARENCKICH
AGNIESZKA KOPECKA

Pogrzeb odbędzie się 7 listopada 1970 r. o go­
dzinie 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
MARIAN NIJAK

kierownik pracowni cukierniczej, zdobywca 
złotych medali na konkursach w Manchesterze, 
Genewie, Torąuay i Wiedniu.

W Zmarłym straciliśmy najlepszego i serdecz­
nego kolegę.

W Imieniu całej załogi Rodzinie Zmarłego 
wyrazy głębokiego współczucia składają

POP PZPR — Rada Zakładowa — Dyrekcja
Hotelu „Orbis - Merkury” w Poznaniu

K7753

tW dniu 3 listopada 1970 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza matka, babcia i prababcia, śp.

ZOFIA MAŁOLEPSZA
z domu FREDYK

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 12.30 na cmentarzu

W smutku pogrążona

Poznań, Garncarska 10.

Poznań, Staszica 19. _42117g

4. Dnia 3 listopada 1970 r. odeszła od nas na 
I zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa matka, babunia i teściowa, prze­
żywszy lat 73

WIKTORIA MIERZYŃSKA
z domu GOLINSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

_ __________ 4 ? o » n e

piątek, dnia 6 bm. 
junikowskim.

RODZINA
42096g

X W dniu 3 listopada 1970 r. odeszła od nas po 
I krótkich cierpieniach, najdroższa żona, naj­
ukochańsza mamusia

ELŻBIETA UMBREIT
z domu KONIECZNA

O bolesnej stracie zawiadamia

nirnACUJE KOLEGIUM! Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika 
«»• porzvckł (zastępca redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski, Zbieniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny)

611-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85 
c Jptnrlat- 657-76 w sodz. 9—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski- 659-39 Redakcja nocna- 430-73 I 453-31 
- Wvdawra Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”.. • Biuro Ogłoszeń: Poznań. Grunwaldzka 19, tel 452-89 i 611-21

mąż z synkiem i rodziną
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 listo­

pada br. o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim. 
Poznań,
Osiedle Wielkiego Października 2 D m. 48. 42083^

Grunwaldzka 19 * W^daw^a- Poznańskie wyoa wri<v> •-। a-’-/'™’; ” „» - W muru wKłuszeu: t-uznan, urunwaiazKa 13, teł. 1
Za treśó i redakcja r.ie odpowiada. • Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku 1 rok przyjmują placówki Pocztv
• hruk: Polańskie ^Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych ręl

i „Ruchu*',
Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-5
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LISTOPAD Sławomira 
5 ---------- ----------------

Czwartek Słońce: 6.40-16.00

POLSKI — g. 19 „Hamlet”; NO­
WY — g. 16.30 „Ania z Zielonego 
Wzgórza”; OPERA — g. 19 „Cyru­
lik Sewilski”; OPERETKA — g. 19 
przedst. zamkn.; MARCINEK — 
nieczynny.

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20
„Świeć moja gwiazdo” (radź. 14 
1.); BAŁTYK — g. 10, 12, 14 „Król 
areny” (radź. 7 1.), g. 15, 18, 20.15 
„Trzeba przejść i przez ogień” 
(radź. 16 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 13, 16, 19.30 „Noc generałów” 
(franc.- ang. 16 1.); GONG — g. 10, 
12, 16, 18 „Lokis” (poi. 14 1.), g. 20 
„Żyć aby żyć” (franc. 18 1.);
GRUNWALD- g. 19.30 „Znicz olim 
pijski” (poi. 14 1.); GWIAZDA — 
g. 10.30, 13 „Abel twój brat” (poi. 
11 1.), g. 15.30, 18, 20 „Dwaj pano­
wie bez parasola” (rum. 16 1.); 
KOSMOS — g. 17 „Szaleniec z IV 
laboratorium” (franc. 14 1.), g. 
19.30 „Polowanie na muchy” (poi- 
18 1.); MALTA — g. 15.45 „Milion 
lat przed nasza erą” (ang. 14 1.), 
g. 18, 20 „Barbarella” (wioski 16 
1.); MINIATURKA — g. 15.30 
„Tajemnica zielonego boru” (radź. 
12 1.), g. 17.30, 19.30 „Lebiediew 
contra Lebiediew” (radź. 16 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
„Inwazja potworów” (jap. 11 1.), g. 
20 „Skradzione pocałunki” (franc. 
16 1.): OSIEDLE — g. 17, 19.30 „Zło 
ty ładunek” (radź. 14 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30, 20 „Ojcowie 
i dzieci” (radź. 14 1.); PAŁACO­
WE — g. 12, 15.30, 19.30 „Zbrodnia 
i kara” (radź. 16 1.): PRZYJAŹŃ 
— nieczynne; RIALTO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Mózg” (franc.- 
włoski 14 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 15, 17, 19.30 „Bajka o 
zmarnowanym czasie” (radź. 7 1.); 
SCALA — g. 15, 18, 20 „Gang Olse­
na” (duński 16 1.); TĘCZA — nie­
czynne; WARTA — g. 10, 12, 14, 16 
i 18 „Oczami przyjaciół” (poi. 11 
1.), g. 20 „Zezowate szczęście” (poi. 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 15, 17, 19.15 „Mózg”
(franc. 14 1.); WILDA — g. 10, 
12.30. 15, 17.30, 20 „Człowiek, który 
wymyślił życie” (duński 16 1.); 
WŁÓKNIARZ (Stęszew) i WRZOS 
(Luboń) — nieczynne: WRZOS 
(Mosina) — g. 17, 19.15 „Niezdolny 
do służby liniowej” (radź. 11 1.); 
"OTOPLASTIKON — g. 12—20 „Ja 
ponia” cz. II.

Interna, chirurgia ogólna, okuli­
styka, neurologia — Szpital Miej­
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7, tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im. Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66). Podstacje w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) g. 18—7, niedz. i świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne 
od 18—7 w niedziele i święta całą 
dobę; chirurgiczne I — ul. Kór­
nicka 8, tel. 787-19 — całą dobę: 
chirurgiczne H — ul. Kasprzaka 16, 
teł. 623-55 — całą dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz. 18—23, niedz. i święta g. 13— 
23: Grunwald (Kasprzaka 16, tel. 
”64-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba- 
ry 61, tel. 543-95); Nowe Miasto 
(kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
'Dzierżyńskiego 149, tel. 318-56) 
ogłaszanie wizyt w stacji PR, tel. 
666-66.

Telefon Zaufania' nr 586-87 
fdyżuru je lekarz psychiatra lub 
nsycholog) czynny całą dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
=nraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
5’9-18, dyżury informacyjne w dni 
^wszednie — g. 8—19.

Apteki: Al. Marcinkowskiego TI. 
Główna 63, Ziębicka 16, (dyżur 
nocny). ^5

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
>d. Grunwaldzka 248, tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

PROGRAM I — Fala 1322 tn; 8.05 
Public, międzynar.; 8.10 Mozaika 
muzyczna; 8.45 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 9 
Dla kl. III—IV (jęz. polski) A dla­
czego, tato... właśnie lewa strona?: 
9.20 Konc. muz. polskiej; 10.05 
..Szkoła janczarów” ode. 12; 10.25 
^oranek z melodią i piosenka ra­
dziecką; 10.50 Lekarz przypomina; 
11 Warszawski kalejdoskop mu­
zyczny; 11.25 „Dedykujemy H-giej 
zmianie” gra Ork. Łódzkiej Roz­
głośni PR pod dyr. H, Debicha; 
11.50 Poradnia rodzinna; 12.25 
Więcej, lepiej, taniej; 13 Z ży­
cia ZSRR; 13.20 Na swojska nutę 
grają i śpiewają zespoły Ludowe 
PR; 13.40 Rytmy i melodie dla 
wszystkich; 14 Wiersze poety ukra 
ińskiego; 14.10 Utwory Brittena i 
Straussa; 14.30 „Z estrad i scen o- 
uerowych naszych sąsiadów”; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców: 
'6.05 „Zaczęło się na Śląsku”; 16.30 
”0 południe z młodością; 18.05 Ma­
gazyn muzyki młodzieżowej; 18.50 
Muz i Aktualną 19.15 Z księgar­
skiej lady; 19.30 „Kwadrans Mu­
zyczny Karola Stromengera”: 19.45 
Radziecki big-band p/d Józefa 
Vainsteina w światowym repertu­
arze jazzowym; 20.25 „Mijają lata... 
zostają przeboje Paryża”: 21 Aud. 
dokument, pt.: „Polsko-radzieckie 
braterstwo broni”; 21.39 Parnasik; 
?2 Spotkanie z opera „Poskromie­
nie złośnicy” Wisariona Szebalina; 
23.10 Przeglądy i poglądy; 23.20

WśĘce? owoców i warzyw dla Poznania
Prowadzona przez nas kampania „Handlowy znak jako­

ści” spotkała się także z uznaniem pracowników spółdziel­
czości ogrodniczej, którzy widzą możliwość usprawnienia za­
opatrzenia ludności Poznania. Rozmawiamy na ten temat z 
dyrektorem Okręgu Centrali Spódzielni Ogrodniczych w 
Poznaniu — Romanem Stroińskim, który powiedział:
— Możemy oferować każdą 

ilość towaru. Skup warzyw od 
producentów przebiegał w 
tym roku dobrze, dzięki cze­
mu do 10 października zdoła­
liśmy zgromadzić o 7 tysięcy 
ton warzyw więcej niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego 
roku. Samych pomidorów za­
kupiliśmy w naszym woje­
wództwie 12 800 ton, a więc o 
3 700 ton więcej niż w ubieg­
łym roku. Oczywiście poszły 
one na rynek, a tylko 15 pro­
cent do przetwórstwa. Mieliś­
my nawet duże trudności ze 
zbytem w" okresie wysypu.

Nastawiamy się głównie na 
zaopatrzenie rynku w świeże 
owoce i warzywa, chociaż ro­
bimy także -zapasy innego ty­
pu. Dziwi mnie zatem wasz 
sygnał, że ostatnio przez ty­
dzień brakowało w sklepach 
poznańskich kiszonej kapusty. 
Gotowi jesteśmy dostarczyć 
każdą ilość kiszonej kapusty 
naszym kontrahentom: PSS, 
WOPP i MHD. Kapusta tak ob 
rodziła, że nie możemy ode­
brać całej masy towarowej od 
rolników, kupujemy tylko z 
plantacji zakontraktowanych. 
Nasze kwaszamie przygotowu 
ją 1 200 ton kapusty. Tak sa-

Studenckie
„Spojrzenia"

Ukazał się kolejny numer 
poznańskiego pisma studenc­
kiego — jednodniówki „Spoj­
rzenia”, tym razem wydanej 
z okazji konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej RU ZSP 
Politechniki Poznańskiej. W 
numerze znajdujemy m. in. ar­
tykuły Rektora Politechniki 
prof dr. Wiktora Jankowskie­
go oraz Przewodniczącego RU 
ZSP Krzysztofa Jakubowskie­
go podsumowujące i oceniają­
ce działalność uczelnianej or­
ganizacji ZSP w minionej ka­
dencji. Publicystyka reprezen­
towana jest artykułami trak­
tującymi o stosunku studen- > 
tów do nauki i o problemach ! 
praktyk zawodowych.

W „Spojrzeniach” poświę- j 
cono też uwagę wspomnieniom ; 
ze studenckiego lata. Znajdu- ; 
jemy tu m, in. relacje z Rejsu ■ 
Przyjaźni, uwagi na temat o- j 
bozów dyskusyjno-politycz- 
nych oraz korespondencje za­
graniczne z Belgii i Jugosławii. 
Największa jednak zasługą re 
daktorów pisma, którymi są 
członkowie Klubu Dziennika­
rzy Studenckich, jest opubli­
kowanie kilku interesujących 
pozycji stricte literackich. M. 
in. Czesław Rychlewski prezen 
tuje opowiadanie pt. „Ręce gi­
tarzysty”, a Henryk Byl-ka i 
Wojciech Forhalik felietony i 
humoreski. „Spojrzenia” przy­
noszą także wiersze Henryka 
Bylki oraz Wincentego Różań­
skiego. (map)

Non stop taneczny; 0.18 Program 
nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8. 10, 12.05, 
15, 16, 18, 20. 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM H — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8.05 Muzyczny ty­
dzień Poznania omówi dr Jerzy 
Młodziejowski; 8.35 Nie ma margi­
nesu; 9. Koncert solistów; 9.20 Pol­
skie tańce ludowe; 9.35 Szczeciń­
ska kronika kulturalna; 9.50 Konc. 
rozrywką 10.25 „Człowiek wśród 
ludzi” — „io serc czerwiennych” 
fragm. książki; 10.45 Z muz. fran­
cuskiej; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.20 Piosenki z polskich fe­
stiwali; 13.40 „Tadżycy i Kazach” 
gawęda; 14.05 Dla każdego coś mi­
łego; 14.45 Błękitna sztafeta; 15 
Z muzyki radzieckiej; 17.15 Aud. 
ekonom.; 17.25 Piosenki i melodie 
estrady; 17.55 Radioexpress; 18.05 
Dla młodzieży; 18.20 „Widnokrąg” 
— wydarzenia, opinie, refleksje 
ze świata nauki; 19.15 Jęz. rosyj­
ski; 19.45 Magazyn literacki — To 

mo pod dostatkiem marny kwa 
szonych ogórków, gdyż 20 pro 
cent z zakupionych 5,8 tys. ton 
(o 3 tys. ton więcej niż w ubie 
głym roku) ząkisiliśmy.

— Czym należy więc tłumaczyć 
braki, występujące w handlu de­
talicznym? Niedbalstwo, asekuran 
tyzm, kłopoty z magazynowaniem 
na zapleczu, a może transport?

— Chyba wszystko po tro­
sze. Personel sklepów otrzy­
muje 4,5 procent od obrotu za 
dbałość o towar, woli więc za

mawiać mniej warzyw, ogra­
niczając ryzyko handlowe do 
minimum. Sklepy mają zbyt 
ciasne zaplecze, a z transpor­
tem są stale kłopoty.

— Jakie byłyby możliwości po­
prawy tego stanu rzeczy? Jak 
spółdzielczość widzi swoją w tym 
rolę?

— Przystępując do kampa­
nii „Handlowy znak jakości”, 
chcemy mieć w naszych skle­
pach co najmniej 20 asorty­
mentów warzyw. Propagujemy 
warzywa mniej znane, jak: ka 
baczki, jarmuż, dynia, skorzo­
nera. Zastanawiamy się właś­
nie jak rozreklamować dosko­
nałe soki marchwiowe, march 
wity z sokiem jabłkowym, so­
ki pomidorowe. Możemy je za 
oferować po przystępnych ce­
nach szkołom, zakładom zbio­
rowego żywienia, bufetom ko­
lejowym. Chcielibyśmy otwo­
rzyć za przykładem Zabrza, 
pijalnię soków owocowych, 
lecz nasze dotychczasowe sta­
rania o lokal nie dały rezulta­
tu.

— A jak zamierzacie zaintereso 
wać swoich kontrahentów?

— Robimy aktualnie wywia 
dy w sklepach, sprawdzając 
czego tam brakuje najczęś-

Nieznana kantata
F. Nowowiejskiego
W piątek, 6 bm. o godz. 19 

odbędzie się w auli PWSM (ul. 
Czerwonej Armii 87) koncert 
Chóru Męskiego Studentów 
Politechniki Poznańskiej. Dy­
ryguje J. Dzięcioł, długoletni 
wychowanek zespołu Stuligro­
sza. W programie kompozycje 
dawnych mistrzów, utwory ro 
mantyczne i nowsze. Punktem 
kulminacyjnym wieczoru bę­
dzie prawykonanie 5-cześcio- 
wej „Kantaty o młodości i 
pracy” F. Nowowiejskiego (od 
tworzenie z rękopisu). Partię 
fortepianową wykona A. Ta­
tarski. (z)

15.35 Pocztówka z miasteczka rep.; 
15.50 Turniej wytwórni płytowych 
— Melodie, Supraphon, Polskie Na 
grania; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 17.05 
Quodlibet, czyli co kto lubi”; 17.30 
„Worek Judaszów” — ode. 11; 17.40 
Aktualności polskiej piosenki; 18 
Licytacje piękności; 18.30 Ekspre­
sem przez świat; 18.35 Blues wczo­
raj i dziś; 19 Naokoło świata — K. 
Dziewanowski „Archanioły i sza­
kale”; 19.15 Piosenki z „Medyka”; 
19.26 Canta mondo — czyli świato­
we bestsellery po włosku; 19.45 Po­
lityka dla wszystkich; 20 Pod sza­
firową igłą; 20.25 Coś w tym jest 
— rozmowa o filmach; 20.40 Gdzie 
jest przebój? 21.05 Tylko po hisz­
pańsku; 21.20 Poliglota — rep.; 21.40 
Melodie dla solenizantów; 21.50 
Opera — M. Musorgskiego „Borys 
Godunow”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów. Grupa ABC; 22.15 Po­
wieść w wyd. dźw. „Wiejski 
S’ierlock Holmes” — ode. 4; 22.45 
Piosenki z dreszczykiem; 23 „Pio­
łunowe ziele” — ludowa poezja ro­
syjska; 23.05 Muzyka polska — mu­
zyką europejską; 23.56 Śpiewa Je- 
anne Moreau.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 8.30 
10.30. 12.05, 15.30. 17, 18.30, 22.

TELEWIUĄ
CZWARTEK: 8.15—8.45 — Mate­

matyka w szkole — „Liczby i 
zmienne zespolone” (Zajęcia fakul 
tatywne); 9.55—10.30 — Dla szkół 
— Język polski — kl. IV lic. — 
„Polska poezja współczesna”; 12.45 
— Mechanizacja rolnictwa —- „U- 
kład kierowniczy ciągników rol­
niczych — cz. I; 13.30 — Mechani­
zacja rolnictwa — „Układ kierow­
niczy ciągników rolniczych” — cz. 
II; 15.20—16,25 — Politechnika TV 
— Chemia I rok — „Drobina jako 
element budowy fazy” oraz „Wła 
ściwości roztworów”; 16.30 — Dzień 
nik TV: 16.40 — Dla młodych wi­
dzów — Ekran z bratkiem — w 
programie m. in. film z serii „Przy 
gody sir Lancelota”; 17.48 — Dla 

ciej. Przyjmujemy zamówie­
nia na bezpośrednią dostawę z 
naszych magazynów. Do 70 
sklepów warzywnych w Pozna 
niu dostarczamy sami towar, 
w sezonie pracowaliśmy nocą. 
Towar docierał wcześniej do 
sklepów, bez składowania w 
magazynach. Chcemy też w 
przyszłym roku odbierać to­
war bezpośrednio od produ­
centa z pola, w workach lub 
paczkach i dowozić od razu 
do sklepów.

Największa nasza trudność 
to brak powierzchni składo­
wej, odpowiednich przechował 
ni owoców i warzyw, umożli­
wiających regularne zaopatry­
wanie sklepów w okresie zi­
my. Bez dobrego przechowalni 
ctwa trudno mówić o dalszym 
usprawnianiu handlu i powięk 
szaniu rezerw zimowych. Ma­
my jednak nadzieję, że przy 
pomocy naszych władz, które 
sprawami handlu energicznie 
się zajęły, i te trudności po­
konamy.

Rozmawiała:
MARIA POLCYNOWA

Koncerty 
dla młodzieży

Państwowa Filharmonia 
urzgdza dla słuchaczy koncer­
tów dla młodzieży „PRO SIN- 
FONICA” (II stopnia) drugi 
koncert z tego cyklu. Odbędzie 
się on w sobotę, 7 bm. o godz. 
17 w auli U AM.

Koncert zorganizowany jest 
dla uczczenia 53 rocznicy Wiel 
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Wykonawca­
mi będą: Orkiestra Symfonicz­
na Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją Antoniego Wita 
oraz solistka Marina Jaszwili 
skrzypaczka radziecka.

Prelekcja — mgr Stanisław 
Kulczyński, (na)

Zlikwidowano 
bałagan

24 września br. zamieściliś­
my notatkę, krytykując bała­
gan panujący wokół budujące­
go się domu przy ul. Powstań­
ców Wielkopolskich W odpo­
wiedzi otrzymaliśmy pismo dy 
rekcji Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego nr 2. 
Czytamy w nim m. in.:

„Celem jak najrychlejszego usu­
nięcia niedociągnięć przedsiębior­
stwo skierowało do pracy na bu­
dowie przy ul. Powstańców Wiel­
kopolskich dodatkowych robotni­
ków jak i sprzęt zmechanizowany. 
Otwarto zamkniętą dotychczas dia 
ruchu kołowego ul. Powstańców 
Wielkopolskich, uporządkowano te 
ren. przed budynkiem, przygoto­
wując, go do wykonania tarasu 
bezpośrednio przy obiekcie.

Dojścia do poszczególnych kla­
tek schodowych na razie mogły 
być wykonane tylko prowizorycz­
nie, a to z powodu dostarczenia 
nam przez inwestora dopiero w 
sierpniu dokumentacji nowego 
rozwiązania małej architektury, 
dróg i chodników. Ukończenie 
prac nastąpi w czwartym kwarta­
le br.

W sprawie prac przy w yk on y- 

młodych widzów — „Zrób to sam” 
— przed kamerami — Adam Słodo 
wy; 17.55 — Reportaż z cyklu — 
„Morskie spotkania” — „W Mor­
skim Biurze Prognoz”; 18.25 — 
„Giełda piosenki”; 18.55 — Przy­
pominamy, radzimy; 19 — „Rozmy 
sianie nad rożnem”; 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 20.05 — „Mumia” 
— film fab. prod. ameryk.; 21.15 
— Ludwik van Beethoven — Nok­
turn op. 42. Program muzyczny 
poświęcony twórczości Ludwika 
van Beethovena; 21.50 — Lektury 
współczesne; 22 — Dziennik; 22.15 
— Program na jutro; 22.20—23.25 — 
Politechnika — (powt.).

PIĄTEK: 9 — Zajęcia techniczne 
kl. VII — „W świecie sztucznych 
tworzyw”; 9.30 — „Przyzwyczaje­
nia” — film z serii „Szczęście mai 
żeńskie”; 9.55—11.05 — „Mumia” — 
fab. film ameryk.; 15.20—16.25 — Po 
litechnika TV — Geometria wy- 
kreślna I rok — „Elementy współ 
ne” oraz „Elementy przynależne”; 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Pora na 
Telesfora — dla dzieci — „Rozmo­
wy ze smoRiem” — „Tam gdzie zi 
ma jest lato” — film z serii „Przy 
god’^ Buratino” — „Pierwsza wy­
cieczka” — film z serii „Dzieci z 
naszej szkoły”; 17.40 — Nie tylko 
dla pań; 18.05 — Dialogi historycz­
ne; 18.35 — Gramy o telewizor — 
teleturniej; 19 — Kronika Tygo­
dnia; 19.20 — Dobranoc i Dziennik; 
20.05 — „Przyzwyczajenia” — film 
z serii „Szczęście małżeńskie”; 
20.30 — Kraj — tygodnik społecz­
no-polityczny; 21.10 — Teatr TV — 
S. Przybyszewski — „Gody życia”. 
Reż. — Maciej Prus. Real. TV — 
S. Olejniczak. Scenografia — Jó­
zef Kaliszan. Wykonawcy: akto­
rzy Państwowego Teatru im. W. 
Bogusławskiego w Kaliszu: Ewa 
Milde, Joanna Orzeszkowska. Ha­
lina Labonarska, Wanda Ostrow­
ska, Dominika Stecówna. Ewa Sze 
niec-Mirska. Janusz Michałowski, 
Cezariusz Chrąpkiewicz, Wojciech 
Standełło, Janusz Szydłowski; 
22.40 — Dziennik: ?3—0.05 — Poli­
technika — (powt.).

Dla zapewnienia lokali zamiejscowym 
- kompleksy hoteli robotniczych

Poznańskie przedsiębiorstwa budowlane od szeregu lat na. 
rzekają na brak dostatecznej liczby pracowników. Z tej 
przyczyny zachodzi konieczność angażowania ludzi do pracy 
z najbliższych okolic Poznania, a także innych województw.

Tym ostatnim zapewnia się 
miejsca przede wszystkim w 
hotelach robotniczych, lub w 
kwaterach prywatnych. Obec­
nie w Poznaniu i wojewódz­
twie istnieje 38 hoteli robotni­
czych z 3392 miejscami. Ł tej 
liczby w naszym mieście znaj 
duje się U takich obiektów 
dla 17G4 osób. Warunki w 
większości hoteli są niezado­
walające. Tylko bowiem dwa 
z nich mieszczą się w budyn­
kach, pozostałe w barakach 
murowanych bądź drewnia­
nych. W tych ostatnich nie po 
magają już nawet kapitalne 
remonty. Niektóre z nich na­
dają się wyłącznie na rozbiór­
kę.

Najlepiej urządzony hotel o 
258 miejscach znajduje się 
przy ul. Grunwaldzkiej 15b. 
Mieszkają w nim pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 4. Po­
dobnie dobre warunki ma od 
tego roku 350 pracowników 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 2. Do 
ich dyspozycji przekazano bu 
dynek na Ratajach. Mieści się 
w nim — oprócz pokojów — 
świetlica, kiosk spożywczy i 
ambulatorium. W najbliższym 
czasie ma być tu otwarta tak 
że stołówka. Na wyposażenie

Czwartek Literacki 
odwołany

Zapowiedziany na dzisiaj 
Czwartek Literacki nie odbę­
dzie się z powodu choroby poe­
ty" i tłumacza z Warszawy Leo­
polda Lewina.

waniu elewacji wyjaśniamy, że 
tynki zewnętrzne wykonuje jako 
podwykonawca Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych. Ze względu 
na oddawanie o-biektu częściami, 
roboty elewacyjne są również wy­
konywane w ten sposób”.

Dyrektor
inź. Edward Pawłowski

Teren istotnie uporządkowa­
no, nadal jednak — jak stwier 
dziliśmy — nie wTykonano na­
wet prowizorycznych ..suchych 
dojść” do bram domu. Ostatnie 
deszcze zamieniły ton teren w 
błotniste bajoro, które bynaj­
mniej nie ułatwia życia loka­
torom. Ze względu na obecną 
porę należy przyspieszyć te 
prace, (wm)

~Chór UAM

powrócił z NRD
Z NRD powrócił Chór Akade 

micki Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza. Do Halle pozna­
niacy zaproszeni zostali przez 
Chór Uniwersytetu im. Mar­
cina Lutra, z którym UAM łą­
czą przyjazne kontakty. Chór 
dał 3 koncerty w Hsflle i je­
den w Merseburgu. Wszystkie 
przyjęte były gorąco przez pu­
bliczność i krytykę.

Chór UAM utrzymuje też 
kontakty z londyńskim Chó­
rem Studentów, który latem 
tego roku bawił w Poznaniu. 
Była to rewizyta za pobyt 
poznaniaków na ubiegłorocz­
nym festiwalu w Langollen 
gdzie zdobyli oni ? miejsce. 
Poznaniacy zamierzają nawią­
zać też kontakty z chórem U- 
niwersytetu Charkowskiego.

(map)

INfORMU/EMY
Apteka nr 24 przy ul. Starołęc- 

kiej 79, z uwagi na przeprowadza­
nie w niej remontu, zamknięta bę 
dzie do 21 bm.

Zjednoczony Związek Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów, Oddział 
Miejski nr 2 posiada bilety do 
Opery na 8 bm. Bilety dla człon­
ków związku wydawane będą dzi­
siaj od godz. 9 w biurze przy ul. 
Młyńskiej 5/3.

WKZZ, PTE, NOT i Stowarzyszę 
nie Księgowych zapraszają 6 bm. 
o godz. 14 do sali klubowej Domu 
Drukarza przy ul. Inżynierskiej 10 
(I ptr.) na prelekcję inż. Tadeusza 
Sokoła pt. „Podniesienie jakości 
produkcji”. 

tego hotelu, zwłaszcza urzą­
dzeń kulturalno-oświatowych 
WKZZ przeznaczyła 50 000 zł.

Wkrótce takie same warun­
ki będą mieli pracownicy Ppz 
nański ego Przeds i ębi orstwa 
Budowlanego nr 3. W przygo. 
towaniu znajduje się dla nich 
budynek na Winogradach. Za 
mieszka w nim także 350 pra­
cowników.

Trzy hotele z prawdziwego zda­
rzenia nie rozwiązują jednak wszy 
stkich obecnych trudności. Nadal 
bowiem większość tych, którzy 
muszą z nich korzystać, nie ma 
zapewnionych należytych warun. 
ków. Za kilka dopiero lat sytua­
cja zmieni się na lepsze. Wpraw­
dzie nie przybędzie miejsc, jed­
nak poprawią się znacznie warun 
1-j mieszkaniowe robotników bu. 
downictwa. Zaprojektowano budo 
wę kompleksu hoteli robotniczych 
dla poznańskich budowlanych. 
Przy ul. Grunwaldzkiej, a więc 
obok istniejącego, mają powstać 
4 budynki. Rozpoczęcie pierwsze­
go z nich, a przeznaczonego dla 
pracowników „Hydrobudowy 7” 
nastąpi — jeśli tylko warunki at­
mosferyczne na to pozwolą i zo­
staną załatwione sprawy formal­
no-prawne — jeszcze w tym roku. 
Do 1973 r. będą gotowe dwa na­
stępne dla załogi Poznańskiego 
Pr z e d s i ę b i ot st wa Bud o wn ic twa
Przemysłowego. Czwarty, kolejny 
budynek zajmą pracownicy PPB 
nr 3.

W sumie kompleks hoteli ro 
। botniczych będzie miał około 

1300 miejsc. Zważywszy jed- 
nak, że po ich wybudowaniu, 
ule,gna rozbiórce niektóre ho­
tele mieszczące s#n w bara­
kach. budowlani w przyszłej 
5-ł.atce nie uzyskają jeszcze po 
trzebnej liczby miejsc. Nastą­
pi to dopiero po roku 1975. 
Przewiduje się bowiem budo­
wę jeszcze jednego komplek­
su hoteli robotniczych przy ul. 
Wilczak. I tutaj staną 4 budyń 
ki z około 1300 miejscami.

Po zrealizowaniu tego planu 
nie będzie trzeba tak wielu 
pracowników lokować w kwa 
terach prywatnych. Obecnie 
w Poznaniu i województwie 
na ten cel przeznacza się rocz 
nie od 6 do 7 min zł. (an)

Tel. 657-18, godz. 8.30—15

• ...Często kupuję jarzyny w 
kiosku ,,Warzywa-Owoce” przy ul. 
Rycerskiej, narożnik Grochow­
skiej. Ostatnio trudno korzystać z 
jego usług gdyż otwierany jest o 
różnych porach dnia, bez jakiego­
kolwiek powiadomienia o tym 
klientów — donosi nasza Czytel­
niczka.

• ... W ub. roku przeprowadzono 
w naszym budynku remont kapu 
talny. Od tego czasu brak kotła 
w pralni. Administracja na nasze 
interwencje nie reaguje. Pierzem? 
więc wszyscy w kuchniach — P1' 
szą lokatorzy z ul. Bogusławskie­
go 34.

i owo; 22.30 Cykl: Nauka w służ­
bie pokoju — wykład pt. „300-set- 
na rocznica śmierci Jana Komeń­
skiego — autor prof. dr. Józef Po- 
lisensky (CSRS); 22.45 „Wojna nie­
szczęść przyczyną” — monolog 
Laodamii wg tragedii Si. Wyspiań 
skiego „Protesilas i Laodamia”; 
23.25 W. A. Mozart — 'Sonata for­
tepianowa F-dur.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8139, 9.30, 12.05, 14, 16. 19, 22, 23,50.

PROGRAM in UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Od dua do big bandu; 
8.35 Muzyczna poczta UKF; 9 „Wo­
rek Judaszów” — ode. 10; 9.10 A. 
Borodin — III Symfonia a-moll 
„Niedokończona”; 9.30 Nasz rok 
70-ty; 9.45 Ballady na głosy i in­
strumenty; 10.15 Szkoła specjalna 
— rep.; 10.35 Wszystko dla pań; 
12.25 Konc. muz. uniwersalnej; 13 
Na wrocławskiej antenie: 15 „Lu­
dzie i zwierzęta” — gawęda; 15.10 
Z nieznanych nagrań ery swingu;

• ... Kierowcy narzekała, że wy­
jątkowo słabo oświetlono skrzyżo­
wanie ulic: Marchlewskiego, Nie; 
złomnych, Gwardii Ludowej 1 
Dworcowej. Zainstalowano tam 
lampy jarzeniowe starego typu, 
dające słabsze oświetlenie.

• ... Mieszkam ha ul. Findera tuż 
przy Rynku Łazarskim. Codzien­
nie od wczesnych godzin rannych 
do popołudniowych na ulicy teł 
stoją wozy zaprzężone w konie- 
Konie zanieczyszczają jezdnię, nikt 
tego nie sprząta. — pisze p. M.

• Przy ul. Pułaskiego „wysko­
czył” po godz. 5.10 z szyn f®”1' 
waj linii „U”, jadący w kierunku 
Winiar. w związku z czym 
do 35 minutowej przerwy w Ko­
munikacji.

• W pobliżu Dworca Zachodnie­
go zderzyły się około godz. i 
tramwaje linii „10” i „4”. Uszko­
dzenia są nieznaczne. Przerwa 
ruchu trwała 20 minut.

• Do Komendy Wojewódzkiej 
Straży Pożarnej nadeszły meldun­
ki o kilku pożarach.
niejszy z nich miał miejsce w SK - 
łowię, pow. Środa, gdzie pastw-i 
płomieni padła stodoła ze zbiora­
mi. Ogólne straty szacuje się n 
około 200.000 zł. W miejscowości 
Wturek w pow. konińskim spło­
nęły z kolei, w związku z 
komina, dom mieszkalny i 
dowania gospodarcze, o wartość 
około 60.000 zł.

• W Komendzie Miejskiej MO 
zanotowano drobniejsze wypady 
drogowe. M. in. u zbiegu ul. 
chlewskiego i Armii Czerwonej 
została potrącona przez taksoiv ę 
na przejściu dla pieszych 21-tei- 
nia B. K. (b)
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